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Zwiastun -Gornoszlazki wychodzi raz 

w tygodniu w Czwartek, kosztuje na 

 pocztach Państwa Pruskiego 9 sgr 9 fen. 

kwartalnie, w miejscu 8 sgr. z Dodat- 

“ kiem 14 sgr. na pocztach, w miejscu 12 

_sgr. sam Dodatek 5 sgr. 6 pf. w miejscu 

4 sgr. Na pocztach w państwie Austry- 

ackiem kosztuje 45 cent. monetą sre- 

brną, zaś w prost. na ręce Redakeyi 
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Widoki w Nowym Roku. - 

: W każdą chwileczkę — chociaż najkrótszą — lu- 
zują się wzajemnie trzy okamgnienia różne, stanowiące 
w dotyczący moment troisty pierwiastek czasu, tj. prze- 

- szłość, teraźniejszość i przyszłość; nigdy zaś nie stykają 

- sig te trzy główne oddziały czasu w rozmiarach wielkich 
w sposób tak wyraźnie czuć się dający, niż w dzień No- 
wego roku. Przeszłość leży wtenczas-za nami jako wielka 
otwarta księga historyczna (dziejów,) teraźniejszość jako 
widzialny krajobraz naokoło nas; przyszłość zaś jest. 
obrazem wiszącym przed nami, lecz tak gęsto zasłoniony, 
jak niebo gwiaździste wśród ogromnćj nocnéj burzy mor- 

' skiéj. Pomału tylko podnosi się owa zasłona, i jedna 
cząstka przyszłości po drugićj staje się—jako obecność — 

_ dla oka duchownego widzialną, podobnie jak pomału zni- 
'kają czarne chmury po nawałnicy w nocy burzliwéj, tak 

iz jedna po drugićj jasna gwiazdeczka pokazuje się na 

niebie. Astronomowie (gwiazdowieszczbiarze,) usiłując: 
los człowieka wyczytać z gwiazd niebieskich, uważali je- 

" dne gwiazdy za rokujące szczęście, drugie zas za nie-. 
szczęście. To zabobon, bojak gwiazdy nie mają żadnego 

wpływu na los człowieka, to — jako ciała martwe. — 

nie mogą posiadać ducha prorockiego lub wieszczego; 
_ lecz przypuszczając w znaczeniu przenośnóm istnienie ta- 
kowych gwiazd wieszczych, fo „Zwiastun z powinszo- 
wamiem Nowego roku życzy en ludziom, przede- 
wszystkióm zaś Przyjaciołom, Abonentom i Czytelnikom 
swym całego mieba pełnego gwiazd szczęścia, jakoto gwiazd 
A tajgewniej wieszczących życie zdrowe 2 długie, przy- 
jemne 2 wesołe; Życie w pokoju 1 zadowoleniu, w szczę- 
| ciu i błogosławieństwie. Gwiazdy te zresztą niech nie 
 hędą ruchomemi, lecz stałemi, a blasku ich niech nigdy ` 
nie zakrywają ciemne chmury losu i niepomyślności. — 
Komu w nowym roku świecić będą takowe gwiazdy, a 
komu nie, tego naprzód nikt ine wie; jednę gwiazdę zaś _ 
_ z największą pewnością można oznaczyć. za gwiazdę szczę- 
ścia największego a nigdy niezmiennego; gwiazdę przez 
ludzi w skutek 1869 letnie postrzeżenie i doświadczenie 
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„ dająca w dzień Nowego roku, przypomina nam przy tem © 


"gwiazda, * 


-syé jest przeźroczystą; a cóż 
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60. cent. wal. austr. kwartalnie z porto- 
ryą, z Dodatkiem 90 cent. sam Doda- ~ 
tek 46 cent. dwa pod jednym adresem . 
33 więcćj niż dwa 80 cent. i 
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za stalg uznaną. Taż przyprowadzila trzech Mędrców 
wprawdzie tylko do stajni i żłobu, mimo to zaś do szczę- 
ścia najwyższego. Mędrcem jest każdy idący za tą gwia- 
zdą z Jerozolimy do Betleem, z miejsca złości do miejsca 
niewinności. Uroczystość Obrzezania Pańskiego, przypa- 


słowa Szczepana Sw. zastósowane do zatwardziałych ży- — 
dów: „Ludzie twardego karku (tj. krnąbrni, zatwardziali,) 
i mieobrzezanych serc i uszu (nieskłonnych sère do za- 
parcia czyli zwyciężenia siebie samego, i zamkniętych usz | 
co do. słuchania słowa Bozego:) wy się zawsze sprzeci- 
wiacie Duchowi św., jak ojcówie wasi, także i wy!“ Tacy 
przecież nie idą za wspomnioną gwiazdą szczęścia; więc 
nie przyszediszy téz „do miejsca, nad któróm stanęła ona 
"nie znajdą „Dzieciątka z Maryą, Matką Jego; 
nie upadają przed tém Dzieciątkiem, nie pokłaniają mu 
sie, nie otwierają skarbów swych, aby Mu ofiarować dary: 
złoto czystego serca, kadzidło cnót i bogobojności, jako 
tez mirrę ukrzyżowania własnego ciała swego (zaparcia 
siebie samego) i cierpliwego znoszenia każdego cierpie- 
nia. Ofiara takowa jest, najgodniejszém obchodzeniem 
takzwanego Wielkiego Nowegoroku czyli uroczystości 
Trzech Króli. W ten dzień zaczyna też „Zwiastun“ swój | 
Nowyrok rocznikiem trzecim, który — również jak pierw- _ 
szy i drugi — każdą będzie poświęcał ofiarę nakładu, 
dobréj woli i mozołu, aby wiernie i godnie służyć religią | 


-i oświacie, chociażby tóż Herod jakiś, uważając ofiarę tę 


za szkodliwą swym własnym lub cudzym interesom, miak 
ją oznaczyć za nieprzyzwoitą, i starać się, aby jéj prze= 
szkodzić, o 3 

Ale przedsięwziąłem pisać o widokach w nowym 
roku; jak to zaś zrobić, kiedy rok cały jeszcze zawinięty 
w nieprzejrzyty welon; przyszłość bowiem jest zasłoną, — 
czasu, a zdarzenia przyszłe wyryte są palcem wszechwie- 
dnićj Opatrzności na zasłonionym przed oczami naszemi 
obrazie tak wielkim, jak świat cały. Obraz ten jest — 
podzielony na niezliczoną ilość pól mniejszych, z których | 
po odstonieniu- obrazu każdy człowiek zobaczy pole przed- ` 
stawiające los jego. Przy jednóm polu zasłona taż, do- — 
tam widać? Na gwałtownie 


* 


Ei 


poruszonych batwanach morza szumiącego łódkę mocno 
wstrzęśnioną, lecz bynajmniej nie tonącą, a nad mana 
miebie wypogadzającóm się gwiazdę łagodnie się Iśniącą, 
£ódka taz jest łódka Piotrowa, kościół św., bynajmnićj 
nie zakłócony zamieszkami i waśniami wewnętrznemi, lecz 
poruszony bałwanami morza czasu przewrotnego, powsta- 
łemi w skutek wichrów niedowiarstwa, złości i buntu 
przeciw wierze chrześciańskićj, więc właściwie „przeciw 
Panu i Chrystnsowi (Pomazańcowi) Jego,* jak mówi Psal- 
mista. Chcąc zapobiedz, aby drzewo nierodziło owocu, 
trzeba tylko poobdzierać z niego kwiecie. Co podobnego 
usiłują już od półroku wykonać nieprzyjaciele kościoła. 
św. co do stowarzyszeń religijnych, szczególnie klaszto- 
rów, co wyraźnie wynika z historyi Barbary Ubryk i Do- 
minikanów berlińskich; teraz zaś prześladowanie klaszto- 


rów doszło aż do najwyższego stopnia, ponieważ pewne: 


stronnictwo w pruskićj Izbie poselskićj wszelkiemi siłami 
stara się, prawodawstwem znieść wszystkie klasztory w 
Prusach i — jak się zdaje — we wszystkich krajach 
stanowiących Związek Północno-niemiecki. Stronnictwo 
toż jest to samo, które niegodziwém podszczuwaniem w 
gazetach wywołało: szturm pospólstwa berlińskiego na 
klasztorek dominikański i owe zgromadzenia ludowe; z 
których miały wychodzić petycye (prośby do Izby posel- 
skiéj o zniesienie wsżystkich klasztorów. Ponieważ zgro- 
madzenia te, mające niby wychodzić od „ludu,“ tj. ludu 
całego, w tym względzie były bezkuteczne, (Skończyły się 
przecież na powszechnych bijatykach,) spróbowali kierow- 
nicy ich, należący do cechu wolnomularskiego, w inny 
sposób, prowadzący predzéj do celu. Oddano do Tzby 
11 petycyj nieproszących, lecz żądających zniesienia kla- 
Bztorów, które we Wydziale petycyjnym (prośb) znalazły 
gotowego już do tćj usługi obrońcę uczonego i przebie- 
głego, a to sławnego cechmistrza wspomnionego cechu. 


Tenże, jako zręczny prawnik, poprzekręcał juz w pisemku- 


drukowanóm prawa dotyczące szkölnictwa, aby dowieść, 
iż każda szkoła powinna być bezwyznaniową, co mu chęt- 
nie wierzyli przyjaciele takowych zakładów pogańskich, 
podczas gdy inni uczone jego rozumowanie uznali za 
przektęcenie nosa figury Themis, bogini sprawiedliwości. 
Prawnik ten podnosił, jakoby istnienie ośmiuset klaszto- 
rów nie zgadzało się z prawami pruskiemi, szczególnie 
z uchwałą zmarłego Króla Fryderyka Wilhelma III. z dnia 
30. Października 1810, ustanawiającćj zniesienie wszyst- 
kich klasztorów i innych zakładów duchownych i od- 
bierającćj im dobra. Panie Doktorze praw, konstytucya 
prawo toż położyła trupem, a trupa ożywić nie umie 
żaden doktor! Pan Doktor musiał też przyjąć od komi- 
sarza pana Ministra oświaty naukę, jako w skutek statutu 
(ustawy) konstytucyjnego jest. zagwarantowaną (zabezpie- 
czoną) wolność zebrania, służąca więc tóż wszystkim lu- 
dziom do utworzenia stowarzyszeń religijnych. Pan Do- 
ktor zaś „odrzekł, iż Rząd powinien wiedzieć, jako Jezuici, 
Dominikanie i t. p., na których zakłady wychowania i t. 
p. on (Rząd) przyzwolił, słuchają przełożonych cudzo- 
ziemskich, do czego jest przyłączone ograniczenie ze 
Strony Monarchy. Komisarz królewski odparł: „Niemasz 
w Prusach ani jednego publicznego, lub prywatnego za- 
Kładu wychowania młodzieży przez Rząd potwierdzony, 
w którymby według wiedzy Ministra (oświaty) udzielał 


nauki Jezuita, Franciszkan i t. p.; żadnemu członkowi- 


zakonu jakiego kiedykolwiekbądź nie udzielano koncesyi 
(upoważnienia) takowéj. Od tego czasu, od eco paistvo 


— 


zagwarantuje wolność religii, nie-wyp ada państwu, 
sięwziąść urzędowe śledztwo, czy na uczyciel jaki jest za- 
konnikiem, lub nie, byleby tylko -nie wymegał'od państwa 
prawą jakiego!“ — W sposób podob11y przemawiał tóż za 
prawem katolików komisarz p. Ministra. spraw wewnę- 
trznych, w skutek czego nareszcie p. doktor Gneist im 
sam musiał przyznać wspomnione prawo. — Niektóre z 
owych 11 petycyj żądały tóż, aby zmieniono zawartą w 
roku 1821 między Rządem pruskina a Stolicą Apostolską 
ugodę regulującą stósunki kościoła katolickiego w pań- 
stwie pruskiém, jako téz aby nadal z Papieżem innéj 
już nie zawrzeć ugody, chyba. haridlowa.. — Konstytucya 
gwarantuje równość wszystkich w obec prawa, a ci pa- 
nowie odmawiają katolikom. wszelkiego. prawa, oprócz 
prawa — opłaty podatków i popierania pieniędzmi swemi 
interesa publiczne na korzyść wszystkich. Opłata poda- 
tków jest ciężarem, a gdzie ciężary, tam tóż powinno być - 
prawo, równie jak na jednćj szali wagi jest towaru, tyle- 
powinno być: na drugićj ciężaru ; "przeciwnicy katolików zaś. 
inne mają zasady co do tychże: cięzarów tyle, jak każdy 
inny, a lepiéj wigcej, niż mniéj; ‘praw zaś — żadnych, 
jak bywało. u helotów (niewolników) u starożytnych Gre= 


przed- 


, ków i Rzymian. 


(Bokończenie nastąpi.) 


ROZMOWA O WIERZE. 


Bogumił szuka. prawdziwego Kościoła. 

Ciąg dalszy. 
3 Gdy nadszedł dzień examinowania A SE 
i starzy i młodzi pospieszali ku szkole. „Mnodzy rodzice 
dążyli, aby przecież usłyszeć o postępach swych synów 
i córek, — w ich gronie znajdował się i Wojciech, gdyż 
i jego chłopiec odwiedzał szkołę. Przechodząc około 
méj chaty tak się odezwał: „Bogumille, jeśli masz chwilkę 
wolnego czasu, pójdź ze mną; mój Franuś ucieszy się 
bardzo, gdy cię.tam ujrzy.“ Franusia kochałem serde- 
cznie i nabawić się z nim nie mógłem, taki był miły, 
rozkoszny, tak się do mnie tulił, opowiadał, co jeno wie- 
dział. Ukończywszy miesięczne rachunki, zaciągnąwszy 
do księgi i wełnę i sukno, nie miałem pilnéj pracy, a 
więc nie dałem się długo namawiać i poszedłem z Woj- 
ciechem. Gdysmy przyszli, w szkole wszyscy się modlili. 
Po modlitwie ksiądz wikary (korperator) rozpoczął dzieci 
examinowaé z Katechizmu. . Zapytywał o wierze a mia- 
nowicie o Skłądzie Apostolskim składającym się z dwu- 
nastu części czyli artykułów. Dzieci na wszystko pięknie 
i śmiało odpowiadały. Gdy przyszło do dziewiątego ar- 
tykułu, w którym mowa o kościele, ks. Wikary tak się 
odezwał: Powiedźcie mi, moje dzieci, czy każdy człowiek - 
może łatwo poznać prawdziwy kościół Boży? Czy ten 
kościół jest ukryty pod korcem, czy też postawiony na 
świeczniku, aby wszystkim przyświecał i wszystkich na- 
rodów oczy na siebie zwracał? Czy ‘mu Bóg nie nadał 
pewnych znamion, pewnych przymiotów i cech, po któ- - 
rych go snadno od innych odróźnić? Na to pytanie dzieci 
odpowiadały w ten sposób: „Prawdziwy kościół po czta- 


Tech poznawamy preymiotach czyki znamionach, a te sąż 


że jest jeden, święty, katolicki (powszechny) i apostolski 
Potem wykładano każde z osobna znamię, a wreszcie Za- 
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stósowano wszystko de Kościoła rzymsko - katolickiego, 
| który — jak-dowodzone, — wszystkie te przymioty po- 
| - siada, i dlatego tóż zowie się i jest prawdziwym kościo- 
em Bożym. Mówiono tez, że, prawdziwy kościół jedne 
tylko: może mieć naukg, jedne Swiętości czyli Sakramenta, 
jeden zarsądsi jednę najwyższą głowę; że prawy kościół 
nie może zmieniać swćj nauki, nie może za dni naszych 
inaczćj wierzyć i nauczać, niż wierzył i nauczał w pierw- 
s. szych wiekach. Dalej, że musi być święty; święty przez 
i wzgląd na swego Założyciela, święty w nauce i Sakra- 
mentach, święty wskładających go członkach *) Że pra- 
; wdziwy kościół musi byé<katolicki, czyli ogólny, powsze- 
sd chny; powszechny i codo nauki, i codo miejsca i codo 
czasu. (0 do nauki: musi wykładać wszystko, co ogło- 
sił Pam Jezus i co opowiadali Apostołowie; co do miej- 
sca: musi się rozpowszechnić po wszystkich krajach; 
co do czasu: że nigdy nie odpadł od prawój nauki, ale 
to same głosi dzisiaj, co przed lat tysiącem, co za ży- 
wota Piotra i innych Apostołów. Dowodzono nareszcie, 
że kościół musi być Apostolski, tj. że początek swój ma 
mieć od Apostołów, musi wierzyć i nauczać tak, jak wie- 
rzyli i nauczali Apostołowie, i że najwyższy jego rządca 
i głowa (papież,) jak również i wszyscy jego Biskupi, 
mają w nieprzerwanym rzędzie pochodzić «0d św. Piotra 
1 innych Apostołów. Wykład ten był jasny i dokładny, 
‘wyznać atoli muszę, że mię nie przekonał zupełnie. — 
Po ukończeniu examinu z katechizmu, przystąpiono 
«do innych przedmiotów ; wszyscy pochwalali śmiałość dzieci, 
- anosili się nad ich postępem w naukach, ale mnie jakoś 
mic nie bawiło, jam się nadinnem zamyślał. Słyszana co 
_%ylko nauka w kościele tkwiła mi ciągle w pamięci, po- 
_ Stanowilem tedy bezstronnie i zasadniczo o niéj się prze- 
 konać. Muszę wyśledzić — rzeklem sam do siebie, wra- 
<ając ze szkoły, — czy Pismo Sw. rzeczywiście przyznawa 
kościołowi takie cztery znamiona, jakici katolicy powiadają. 
0 Przyszedłszy do domu, zaraz począłem grzebać w 
Biblii, i przekonałem się niebawem, że prawda jedna tylko 
być może, jak „jeden “est Bóg, jedna wiara i jeden 
chrzest (Efez. 4. 5.) (Gdy Pan Jezus świat ten 'opu- 
szczał, modlił się naprzód za Apostołów, a potem za cały 
kościół czyli za wszystkich wiernych, jakich oni głosze- 
niem Jego nauki mieli w przyszłości pozyskać; tak się 
bowiem odezwał: „A nietylko za nimi (Apostołami) pro- 
320, ale i za tymi, którzy przez słowo ichwe mię wwierzą, 
_ aby wszyscy byli jedno, jako Ty Ojeze we mnie, a ja 
aw Tobie: 
(Św. Jan. 
św. Pawła: „Proszę was, braca, przez imię Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa, abyście toż mówili wszyscy, a 
izby mie były między wami rozerwania; ale bądźcie do- 
skonali w jednóm rozumieniu i w jednój nauce. (I. do 
Kor. 1. 10.) Musi tedy w prawdziwym kościele być je- 
dność i zgoda. 
` "Teraz cheiałem się przekonać, czy kościół prawdzi- 
wy powinien być święty; żadnój nie miałem trudności, 
 boć już wiedziałem dobrze, że Założyciel jego nietylko 
sam był najświętszym, ale nadto tak „miłował kościół, 
Ù samego siebie wydał zań, aby go poświęcił, aby sam 
sobie wystawił kościół chwalebny, mie mający zmazy, emi 
zmarszczki, albo czego takowego, ale iżby był — tenko- 
t — święty i miepokalany.* (Efez. 5, 25 — 27.) 


*) Dia objaśnienia się w tym względzie, czytaj mą pracę: 
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. katolickości kościoła; i niedługo czytałem u św. 


` myślałem sobie: jako 


aby % one (wszyscy wierni) wnas jedno byli.. 
17, 20 — 21.) To znowu znalazłem w listach _ 


eici kościoła w XIX, wieku drukowaną u Vogla we Lwo- . 
wie r. SSA 2 


Teraz szukałem, któryby: ustęp Pisma św. odnosił się do | 
Marka © 
te słowa. Chrystusa Pana: „Idąc na wszystek świat'op0- 
wiadajcie Ewangelię wszelkiemu stworzeniu (wszystkim 
ludziom“ — (16, 15.) A na innóm miejscu: Weźmiecie 
moc Ducha św. który zstąpi nai was, i będziecie mi świad= 


kami w Jeruzalem č we wszystkiój żydowskićj ziemi dw 


Samaryi, i az na kraj ziemi (Dzieje ap. 1. 8.) Ropes nd 

słońce wszędzie świci, tak prawdzi- 
wy kościół Boży musi Światło swój wiary i nauki na 
wszystkie rozlewać krajiny. 


Scie mieszczanie z świętymi i domownicy. Bożi, wybudo= | 
wami na. fundamencie Apostołów i Proroków gdzie gló- 


wnym węgielnym kamieniem sam Jezus Chrystus — 


(Efez. 2, 12 — 20) 

„Tak więc przekonałem się z Pisma św., że eztery 
owe znamiona kościół Boży rzeczywiście mieć powinien, 
ale nie wiedziałem, 
gijnych iście je posiada. Długom się nadtem zastanawiał, 
cheiałem 'zastósować te znamiona do jednego lub drugiego © 
z wyznań protestanckich, ale to mi się wcale nie darzyło, - 


Nie wiedząc 'wreszcze. jak sobie radzić, udałem się do 


Wojciecha i przedstawiłem mu moję wątpliwość. — EG 
Wysłuchawszy mię poczciwy Wojciech, odpowiedział: . 
Mówisz przyjacielu, że podług Pisma św. prawdziwy ko- 
ściół Boży musi być jeden, a tylko nie wiesz któremu z 
kościołowi znamię jedności służy; może waszemu prote- 
stanckiemu? co? jak mniemasz? Słuchaj, powiem Cis 605 
niedawno o pewnćj wielkićj pani czytałem. Nie była ona 
kalwinką, ale należąc do wyznania protestanskiego, z upo- 
rem obstawała przy jego zasadach. Chcę tu mówić o 
Krystynie królowéj szwedzkićj osobie biegtéj w naukach 
i bardzo poboznéj; największą rozkosz znajdowała Ww CZy- 
taniu Pism Sw. i różnych ksiąg swego wyznania; i wła” 
śnie to czytanie zbawienny na nią wywarło skutek a cał- 
kiem inny, niż się spodziewała. Zamiast utwierdzenia w za- 
sadach wiary, jakie Chciała wyczerpać z książek, znalazła, 
w nich pobudki do mnogich powątpiewań. Widząc bo- 
wiem, że każdy wedle własnego upodobania wykłada Pismo 
św., naciąga je podług swych błędnych przekonań, włagne 
mu madawa znaczenie, a tak sam sobie wiarę tworzy, 
zraziła sig niezmiernie takiem lekceważeniem słów Bo: 
skich i taką niejednostajnością w rzeczach wiaty, nastę: 
pnie zwątpiwszy o prawdziwości swego wyznania poczęłą 
rozbierać zasady katolicyzmu, a wreszcie przeszła na jega 


łono. *) Już więc Krystyna żyjąca w. kilkadziesiąt lat A 


po założeniu tak zwanćj Reformacyi nie znajdowała ża- 
dnćj jedności i zgody w jéj zasadach wiarowych. A cóż 
dopiero dziesiaj po trzech wiekach? Nauka. protestancka 
wciąż sig zmienia, sama sobie się sprzeciwia, i możeż 
ona — sam powiedz — być nauką Boską? Motes od 
Boga pochodzić nauka, co ani trzystu lat w całości nie 
wytrwata ? (Dalszy ciąg nastąpi.) — 

Bonaparte lub Malaparte. 


Przed paru miesiącami wyszła broszurka o Napo- 
leonach pod tytułem Bonaparte i Malaparte. Bonaparte 
znaczy na polski: dobra strona, a Malaparte: zła strona, 


*) Exempelbuch von Herbst 1839 I, pag. 321. 


Już mi tylko jedno znamię 
kościoła pozostało do stwierdzenia słowami Biblii; ale 1 
to przyszło mi *snadno, wyrażnie bowiem prawi Paweł 
Św. „A przeto: już mie jesteście goście d przechodnie, ale= 


które z mnogich społeczeństw reli- - | 


W. pierwszych rozdziałach traktuje zkąd wzięli po- 
czątek Napoleonowie. W obecnych czasach gdzie tyle 
Słyszy się o Napoleonie, a zatem i czytelnicy „Zwiastu- 
na“ z chęcią odczytają niektóre wiadomości „o nim i o 
jego przodkach. Przodkowie Napoleona byli włochami, 
.z przejściem dopiero wyspy Korsyki pod panowanie fran- 
cuzkie i Bonapartowie zostali francuzami. Przodkowie 
Napoleona nazywali się dawnićj Malaparte, (zła strona), 
pomimo jednak brzydkiego swego nazwiska Malapartowie, 
mieli uczynki bardzo dobre i piękne, a zwłaszcza Jan Ma- 
laparte, który zawsze bronił sprawy dobrćj, przechylając 
sig zawsze na stronę ludu pokrzywdzonego, broniąc ko- 
ścioła i jego sług i praw i dla tych czynów dobrych na- 
zywano go Buonaparte (strona dobra) które to imig:po- 
‚tomkowie zatrzymali, odrzucając nazwisko Malaparte. 
Ojciec Napoleona I. podpisywał się jeszcze Buona- 
parte, a nawet w początkach i Napoleon I.; lecz późnićj 
dla niedraźnienia francuzów swóm włoskiem nazwiskiem, 
odrzucił « i dla tego dotąd nazywają się Bonaparte. Na- 
poleon III. dla uwiecznienia pamięci swego stryja, kazał 
zebrać wszystkie pisma i rozporządzenia jakie wydał za 
życia Napoleon I. Od roku 1854 do 1858 wydrukowano 
tych pamiętników piętnaście wielkich tomów; od roku 
znów 1864 do 1869 wydrukowano dalsze trzynaście to- 
mów. Ostatnie jednak wydanie jest bardzo wytrzebione 
z rzeczy które nie robiły zaszczytu, jak to sam prezes 
tejże komisyi książe Napoleon powiedział:' „Nous avons 
écarté“. — Na stronie 50., tak broszurka przemawia: 
„Bądźmy sprawiedliwi i uprzedźmy, że pewnie Napoleon 
I. zrobił wiele, wielkie, piękne i Święte rzeczy i zasłu- 
żył imię Bonaparte gdy przywrócił we Francyi wiarę ka- 
tolicką, gdy zawarł konkordat ze Stolicą świętą, gdy w 
Medyolanie ogłaszał nieprzyjacielem państwa nieprzyja- 
„ciół obrządku katolickiego, gdy uznawał potrzebę Papie- 
ża dla społeczności, gdy oświadczał że z bezbronnym Wi- 
-karem Jezusa Chrystusa, potrzeba tak się zachowywać 
„jak gdyby miał na swe rozkazy dwa kroć sto tysięcy żoł- 
mierzy, gdy uznawał doczesne panowanie Papieża jak dzie- 
„ło wieków, mówiąc że wieki zrobiły dobrze, gdy się śmiał 
z ateuszów i protestantów, gdy zgniótł rewolucyą by za- 
„przestała krwawić Francye.* 
Napoleon I. był Bonaparte (dobrą stroną) gdy pi- 
sząc do księcia Hieronima 10 Kwietnia 1806 mówił mu: 
„Que fait Fopinion des paysans aux questions politiques“? 
(„wtenczas dbał jeszcze co mówi kraj na kwestye polity- 
czne”). Gdy z Saint Cloud (czytaj Św. Klu) 3 Czerwca 
1806 r. pisał do swego brata, Króla Neapolu, który prze- 
chwalał sig że jest kochany od Neapolitańczyków: „Jakąż 
to miłość chcesz by miał dla ciebie ten lud dla którego 
nic nie zrobiłeś i którym rządzisz prawem zdobycia‘? 
(Tom IX. str. 526). Gdy bez komplementów 5 Kwietnia 
1800 r. pisał do obywatela Fouchć (fusze) ministra poli- 
cyi: „Wydal z Paryża z pięćdziesiąt- osób nawykłych żyć 
ze zaburzeń rewolucyjnych“. (Tom VI. str. 267). Lecz 
późnićj okazał sig Malaparte (złą stroną) gdy zastósował 
„swój despotyzm do księży i 22 Czerwca 1808 r. pisząc 
do obywatela Regnier (Renie) ministra sprawiedliwości: 
„Pragnę, byście wydali rozkaz uwięzienia księży dyecezyi 
Rochelle, których oto załączam nazwiska *. (Tom VIII. str. 
465). Gdy 7 Października 1804 r. zwracał uwagę Tal- 
leyranda: „Żądam byście napisali do Hiszpanii dla o- 
znajmienia że widziałbym źle przywrócenie Jezuitów i że 
na to nigdy nie pozwolę, ani we Francyi ani we Wło- 
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szech*. (Tom IX. str. 22). Gby z Boulogne (Buloń) 6 
Sierpnia 1805 pisał do Champigny (Szampini): „Niektó- 
rzy prefekci (landraty) rozesłali okólniki zakazujące tań- 
ców przy kościołach. Niewiem, gdzie nas to zaprowadzi. 
Tańce nie są złe, czyż nas chcą zwrócić do czasów w 
których wieśniakom zakazywano tańców? Księża niech 
gadają co chcą*. (Tom IX. str. 80). Ten Malaparte był 
rad ze zgorszeń, ze zepsucia, z rozwiozłości byle tylko 
służyły dla roztargnienia ludu, dla rozpojenia go, by ła- 
twićj nad nim panował. Okazał się jednak prawdziwym 
Malaparte, gdy swćj siostrze Elżbiecie wielkićj księżnćj 
Lucca z Saint Cloud 24 Maja 1806 r. dawał świętokra- 
dzką radę zniesienia klasztorów: „Allez votre train, sup- 
primez les convents“. I inną razą: „Emparez — vous 
des biens, des moines; c'est le principal* (zabierz dobra 
zakonników; to jest najważniejsze). (Tom XII. str. 462 
i 483). Gdy w odpowiedzi niektórym biskupom, którzy 
żalili się, że lud publicznie pracuje w Święta, uświęcone 
konkordatem, odpowiedział: „Że niepracowaé w Święta 
jestto zwyczaj zabobonny“. (Tom XIL “str. 468). I gdy 
wysłał z Saint Cloud 30 Lipca 1806 r. rozkaz do mini- 
stra wyznań dla zakazania by księża nie nauczali, za- 
kończając: „Des prótres ne doivent pas avoir des col- 
léges, et un petit seminaire serait un veritable college“. 
(Tom XII. str. 17). i 

I daléj dowiódł że był Malaparte gdy z Trewiru 
7 Października 1804 r. pisał do Fouchć: „Niechcę ani 
Serca Jezusa, ani arcybractwa Najświętszego Sakramen- | 
tu, ani nie takiego coby miałe podobieństwo do urządzeń 
zakonnych i pod żadnym pozorem nie odstąpię od tego 
i niechcę mieć innych duchownych jak księży świeckich*. 
(Zobaczemy późnićj jak traktował tych księży)! (Tom 
XI. str. 643). Je veux, je ne veux, oto wszystek rząd 
Napoleona I. Jedyną zasadą panowania jego było: tak 
chcę, tak być musi! — Alfons Lamartine opisał go w 
następnych słowach: „Napoleon I. był wielki przez SWĄ 
przedsiębiorczość, mały przez swój charakter, niczem przez 
cnotę“. — Lecz to wszystko jest niczem w porówna- 
niu jak okrutnie postępował Napoleon I. z Piusem VIL, 
tutaj okazał sig cały Malaparte. Pójdźmy do jego pism ~ 
i pamiętników które Napoleon III. kazał wydrukować i 
zobaczemy jak traktował Namiestnika Jezusa Chrystusa, 
który go tyle kochał i który mu włożył koronę na gło- 
wę. Z Monachium (Mnichów) w Bawaryi 7 Stycznia 1806 
pisał do kardynała Tesch swego krewnego: „Papież pod 
dniem 13 Listopada pisał mi list najnieznośniejszy i Daj- 
nierozumniejszy. Ja prżyprowadzę Papieża do tego, iż bę-. 
dzie tylko biskupem Rzymu*, Tom XL str. 643). A 13 
Lutego 1806 r. pisał do samego Piusa VIL: „ Wasza 
Świątobliwość jest Zwierzchnikiem Rzymu, lecz ja jestem 
jego cesarzem i dla tego wszyscy moi nieprzyjaciele po- 
winni być i twoimi. Nie jest więc przyzwoicie, by jaki- 
kolwiek konsul Króla sardyńskiego (Piemontu), żaden an- 
‚glik, żaden rosyanin lub szwed mieszkał w Rzymie*, 
(Tom XI. str. 47). Tutaj jednak niech czytelnicy za- 
uważą wdzięczność: Piemontu za poświęcenie się Papieża., 
Napoleon wygnał także z owego kraju Króla piemont- 
„skiego, przyłączywszy jego kraj do Francyi. Napoleon 
nie kontent z téj grabierzy, zażądał by Pius VII. wygnał 
z Rzymu konsula i przyjaciół tegóż Króla nieszczęśliwe- | 
go. Cóż zrobił Pius VII.? oto wolał stracić wszystko, — 
wolał iść do więzienia w którym go Napoleon trzymał 
lat 5, aniżeli popełnić niesprawiedliwość wypędzeniem z 


__Wspdtwiercy jego dzieci. 
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Rzymu niewinaych i prześladowanych, a w roku 1860 cóż . 


ministrowie piemontscy i sam Król zrobili, by się od- 


 wdzięczyć za przytułek i obronę? oto zagrabili niemal 


cały kraj Ojca św. i jeszcze na wszelkie sposoby chcą 
go wygnać z Rzymu. Tak płąci świat i liberaliści. Na- 
poleon I. pisując do Papieża, w tymże samem czasie pi- 
sat także i do kardynała Fesch: „Powiedźcie Rzymowi 
(Papieżowi) że mam oczy otwarte, że jestem Karolem 


- Wielkim, mieczem kościoła i jego cesarzem”. (Tom. XII. - 


str. 49). re 
ce oi (Ciąg dalszy nastąpi): 


Święty Kościół rzymsko-katolicki. 
1. | 


Bóg Ojciec jęst jego Założycielem, 
Bóg Syn jego Zbawicielem 
Bóg Duch święty jego Poświęcicielem. 
LE 
«Najświętsza Panna Marya jest jego Królową, 
Aniołowie sy jego obrońcami, EIA 
ŚŚ. Pańscy jego przyczyńcami, 
_ Patryarchowie jego korzeniem, 
~ Prorocy jego wyrocznią, 
Kapłani jego głosem, © 
Dyakoni jego szafarzami, 
Subdyakoni jego sługami, 
. Męczennicy jego świadkami, 
Nauczyciele jego Światłem, 
Wyznawcy jego twierdzą, ` 
Zakonnicy jego pomocą, . 
Panny jego ozdobą, 


pipes 2 TL 
-Chrzest jest jego kolebką, 
Bierzmowanie jego utwierdzeniem, s 
Święty Sakrament ołtarza jego pokrzepieniem, 
Pokuta i ostatnie olejem świętym namaszczenie, są 
: jego uleczeniem. 
Kapłaństwo jest jego urząd sądowy, 
Małżeństwo jego osadą. 
i IV. i 
Dziesięć przykazań Boskich są jego wałem, 
Przykazania własne jego bolwarkiem, 
Rady ewangeliczne jego przedmurzem. 
V. 
Ciało Chrystusowe jest jego skarbem, 
Nieomylność jego znakiem rozróżniającym, 
Ewangelia jego rękojmią. 
Jedność jego średnicą, 
Świętość jego blaskiem, . 
Powszechność jego pieczęcią, 
Pismo święte jego Świadectwem, 
Tradycya jego umocowaniem, — 
Zbory kościelne jego okazałością, 
-Prawda jego prawidłem. 
i VI. 
=  Łagodność jest jego duchem, 
Gorliwość jego pobudką, 
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Modlitwa jego obroną, 
Cierpliwość jego zwycięstwem, 
Wiata jego drzwiami, 
Nadzieja jego postępem, 
Miłość jest jego dokończeniem, 
Łaska. Zbawiciela jego bogactwem, 
„Niepokalaność jego kwiatem, 
Sprawiedliwość jego pięknością, 
Mądrość jego okiem, 
Moc jego ramieniem, 
Mierność jego ciałem. 
VII. 
Sprawiedliwi są jego pociechą, 
Grzech jest jego obrzydliwością, 
grzesznicy są przedmiotem jego litości, 

Heretycy. i odszczepieńcy jego boleścią, 

Żydzi jego na ziemi żyjącymi świadkami, 

. Nawrócenie tych wszystkich jest jego ciągłą modli- 
j twa i wdzychaniem do Boga, 

Wytrwałość jego członków jest jego życzeniem, 

Uwielbienie Boga jego zaszczytem. 


VIN. 
Trójca święta jest przedmiotem jego czci, 
Na krzyżu zamordowany Bóg człowiek jego ofiarą, 
Ceremonie są jego okazałością, ia) 
Ziemia jest miejscem jego wygnania, 
Krzyż jego udziałem, 
Niebo jego ostatnim celem, 
Zgorszenia są jego frasunkiem, 
Pokuta jest jego pociechą, 
Odpusty są jego hojnością. . 

IX. 
Jezus Chrystus jest jego Oblubiehcem, 
Obecność Chrystusa jego chwałą, 
Koniec świata czasem. jego koronacji, 
Jego wojowanie jest na ziemi, 
Jego cierpienia są w czyścu, 
Jego trzyumf jest w niebie. 

0 P.zP. 


Sławny Lavater zaleca wszystkim nauczycielom iro- 
dzicom pięć reguł głównych przy wychowaniu dzieci: 

1) utrzymywać dzieci zawsze w dobrym humorze; 
2) przyzwyczajać je do porządku; 3) nie dozwólonych. 
rzeczy z dobitnością im odmawiać i prośb o takowe wcale 
nie cierpieć; 4) na dozwolone rzeczy ile możności zezwa- 
lać i w zakazywaniu takowych ukontentowania nie mieć; 
5) utrzymywać dzieci zawsze w zatrudnieniu i nawet za— 
bawę z pożyteczną czynnością łączyć. 

‘Maz ten, jak mi się zdaje, ma słuszność, dla tego 
też te piękne reguły czytelnikom „Zwiastuna* PSS j 
Y i o. 0 . 


Wyrok na śmierć. 
I; a 
Ciemna noc rozlała się nad lasem, parne powietrze 


zapowiadało bliskie grzmoty, nudna cichość panowała © 
jw sosninie. Na wieży kościółka pod górą wybiła pół- 


a 


_ ja tu tymczasem wyleczę nogę 


nocna godzina, głuchy. głos szumiał po lesie. Z kościoła 


wyszło dwoje ludzi: kapłan i sługa kościelńy z latarnią. 
Cichaczem postępują oba pod górę, ksiądz niesie na sobie 


_wijatyk święty a kościelny tedyowdy brzaknie dzwięcznym 


dzwonkiem i przyświeca podeszłemu już w latach studze 
Bożemu, aby sig nie potknął na wązkićj, korzeniami za- 
rosłćj scieszce. Kaptan postępuje hyzym krokiem, bo 
w chatce na szczycie góry choruje na śmierć stara Ma- 
gda. Już od kilku lat tam mieszka, lecz nikt się o nię 
nie stara. — Jakiś podróżny przechodził przypadkiem 
około chaty, znalazł tam chorą staruszkę i uwiadomił 
proboszcza. ; 

Nasi dwaj wędrowcy drapią sie wyżćj po korzeniach, 
aż oto już blisko celu. potknął się kościelny, wywinął sobie 
nogę i upadł z wykrzykiem bolesnym. Lecz za: chwilkę 
wstał znowu i chromajac szedł daléj, aż przybyli do 
ciemnćj chaty biednćj Magdy. Latarnia oświeciła cokol- 
wiek te smutne katy a kapłan spostrzegłszy na barłogu 
chorą i pozdrowiwszy Pana Boga rzekł łagodnym głosem: 
„Magdó! słyszałem, żeś niebezpiecznie chora.“ 

„Oj tak — tak!“ — odpowiedziała słabym głosem 
Magda — „bardzo jestem słaba i czuję się bliską być, 
śmierci, dziękuję wam dobrodziejaszku! żeście przybyli 
przygotować mnie na drogę do wieczności i tam wam je- 
szcze dziękować będę za to.* : 

„A czy to niemasz nikogo około siebie, coby cię 
opatrywał w chorobie?“ 

„Nikogo, dobrodziejaszku !* 

„A gdzież: syn twój Janek?“ R 

„Oh! ten bezboznik bynajmnićj się o mnie nie stara, 
włóczy się po górach i żywi się z kontrabandu i kra- 
dzieży: zwierzyny, jak mówią ludzie. Był tu przed kilku 
dniami, lecz iżem mu wyrzueala jego nieobyczajne życie, 
poszedł hardy i nie wrócił. Modliłam się za niego i pro- 
szę dobrodzieja, abyście i wy się za niego modlili, gdy 


~ mnie Pan Bóg zabierze." 


Słaba Magda zamilkła a kapłan rzuciwszy się na 
kolana modlił się za biedną matkę, która w ostatnićj ży- 


cia chwili pamiętała jeszcze na niewdzięcznego syna mar- 


notrawnego. —_Po. modlitwie wydali} się kościelny a ka- 


pian wysłuchawszy spowiedzi zaopatrzył chorą Sakramen- 


tami świętemi i w krótce potóm skonała. 

Biedna Magdo! któż cię teraz pogrzebie, któż ciało 
twoje sprowadzi na dół i zaniesie do grobu? — Kapłan, 
wziął ten obowiązek na siebie a obróciwszy się do Kò- 
ścielnego rzekł: „Szkoda, że tu niemasz nikogó, coby na 


noc został przy umarłćj, obawiam się zostawić ją samia.“ 


- - »Dobrodziejuls — rzecze kościelny — „ją tu zó- 
stanę pray niéj, bo mi, noga napuchła, nie mógłbym wrócić 
do domu.“ A to mówiąc rozpruł bót i zamoczył spuchłą 
nogę w zimnéj wodzie. 

„o „Ljabym tu został“ — rzekł kapłan — „ale oba- 
wiam się, aby mnie nie zawolano do innego chorego.* 

|. „Niech ksiądz proboszcz idzie z Bogiem do dómiu, 
i pomodlę się za umarłą, * 
Kapłan zostawiwszy kościelnego z latarnią przy 


- umarłćj puścił się w drogę sam jeden. Parne powietrze 
= wyciskało mu. pot g6 


2 Gzóła, Ciemnosé taka panowała 

w lesie, że mimo wszelkićj ostrożności w postępowaniu 
nieraz zawadził o pniaki i drzewa. 

Teraz nagła łyskawica oświeciła ciemność lasu, za- 

raz i trzeci a grüby grzmot zaczął hućzyć 


u A vzeti 
_po lesie. Mocny wiatr cinał gałęziami w twarz wędrowca, 
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tak iz oparłszy się o sosne wypocząć musiał na more, 
Skoro wiati zwólnił cokolwiek, ruszył kapłan dalej. Witen 
chwili uderżył o ucho jego wykrzyk przeraźliwy. „Die 
Boga!* — rzekł ksiądz przelekniony — „co to? czy” 
piorún zabił człowieka?* — Jeszcze raz dał się słyszeć 
teń głos, jeszcze przeraźliwszy i — zamilkł. 

Kapłan pośpieszył na ratunek nieszczęśliwego. W té): 
same) chwili zabłysło znów w powietrzu a oto kilka 
kroków przed soba przedstawiła się księdzu scena, która 
dreszezem wskroś przeszyła wszystkie jego członki. Na 
mchu rożciągniony leży człowiek porządnie ubrany a nad 
nim schyla się inny w szermiędze wpatrując się w rysy 
jego twarzy. Twarz leżącego cała krwią zalana a czoło: 


„całkiem rozwalone. Niezawodnie spełnione tu było mor- 


derstwo a zbójca trzymał jeszcze w ręka'kij gruby krwią 
zbroczony, jeszcze raz machnął i dobił zranionego. — 
Ksiądz osłupiał, morderca uie spostrzegł go mimo łyska- 
wicy, zaślepiony zbrodnią popełnioną, odpiął zabitemu 
trzos z pieniądzmi i opasał około siebie. 

_ Kapłan przyszedłszy znów do siebie zbliżył się do- 
zabitego a schyliwszy się nań położył rękę na serce, — 
już bić przestało. W schylaniu wypadło mu coś 
z kieszeni, nie uważał na to ani na to, iż krwią. 
zbroczył sutannę swoję. Teraz dopiero spostrzegł mor- 
derca świadka swéj zbrodni, który groźnym głosem za- 
wołał: „Nieszczęsny morderco! brzydkie takomstwo znie- 
woliło cię do strasznćj zbrodni, porzuć zdobycz, idź a ` 
wyznaj jawnie zbrodnię twoją, bo. kto krew przelewa, tego 
krew przelana będzie.* 

Z postawionemi w słup oczami rzekł łotr do niego: 
„Popie! ruszaj zawczasu z miejsca 4 milez, jeśli ciżycie 
błogie, jeśli sam nie chcesz paśdź trupem.* 

Kapłan bezbronny niechcąc się narażać na większe 
niebezpieczeństwo oddalił się ze łzami w oczach. Pogrożka. 
złoczyńcy szumiała mu w uszach, głos ten był mu zna- 
jomy z dawnych czasów. „On to jest — on!* — rzekł 
z boleścią, on mi groził Śmiercią 2 jednak muszę go wy- 
dać w ręce sprawiedliwości. — W myślach zatopiony 
wrócił do domu, letz straszna scena morderstwa ciągle: 
stała mu W óczach. Długo bił się z tą myślą, czyby 
istotnie był obówiążanym, wyjawić zbrodnię, ezy się też. 
mozé sama wykluje; lecz sumienie nie pozwalało mu 


„milczeć. Padł na kolana przed obrazem Ukrzyżowanego, 


modlił się długo i dopiero nad ranem żastął tia moment. 

Wróćmy 'do mordercy. Skoro tenże kapłana odpę- 
dził od En i zagroził mu zemstą śmiertelną, niewy- 
mówny ogarnął go strach i rzucił nim o ziemię. Chciał 
się podnieść ale mu siły zabrakło. Rzekł tedy sam do 
siebie: „On mnie poznał, widział żem zabił człowieka i 
niezawodnie poda mnie nazajutrz do sądu. Księdzu uwierzą, — 
jestem zgubiony. Cóż mam począć? Ucieknę — daleko 
za morze, Wszak mám pieniądze. Ale nie tak, boby mnie |. 
złapali, nim się dostanę do morza. Sktyję się, az ta 
rzecz pójdzie w zapomnienie; ale gdzie? — w górach 
mnie wyśledzą. Już wiem, co uczynię: zabiję popa!“ 

Z tą myślą puścił ‘sig zbójca w drogę — deszcz 
krótce stanął przed plebanig. Drzwi 


rzęsisty padał — w 
były otwarte, oprócz proboszeza tylko stara głacha go- 


spodyni była w domu, nie obawiał się przeszkody. Teraz 


wydobył z kieszeni długi nóż ostry, wlazł do ciemnéj 
sieni, w którćj jednak znał wszystkie kąty, bo tu w dzie- 
«innych latach częstokroć przebywał. Proboszcz sprzyjał 
chłopcu, bobył pilny i pobożny. Ach! jakże teraz odmie- 


ES SOM ATT 


_ przez uderzenie, rozrywali najpotężniejsze s 


— 
Sommers 


‘nil sig umysł jego! Teraz zamyśla zabić tego księdzą, 
'który go „poraz. pierwszy przygotował do spowiedzi i pro- 
wadził do stołu ai który go wtenczas napominat 
łagodnie, aby postępował droga pobożności i bogabojności. 
77 Już z nożem w ręku zbliża się do pokoju proboszczo- 
"ego, lecz gdy postrzęgł kapłana. modlącego sie na kola- 
nach, szepło mu ‚eos do ucha: „Nie za ijaj Domazañca 
Pańskiego!* — Strachem przejęty opuszcza probostwo, 
ucieka w las i pada zdrętwiały na „ziemię. Skoro przy- 
szedł do siebie, widzi się przy trupie swéj 'nieszczęśliwój 
ofiary. Z krzykiem ucieka, ale ręka Boska prowadzi go 
okolo chaty matki. Dawno juz tu nie był, teraz tu szu- 
kat przytułku. Zbliżył się do barłogu i,zawołął: „Ma- 
tko! Matka milczy, chwycił ją za rękę, ręka była zimna 
1zdrętwiała. „Nie żyje!“ — westchnął głęboko i w téj 
samej chwili spostrzegł kościelnego — śpiącego. Jeszcze 
raz „rzucił okiem na trupa i uciekł. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


'WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA. 


Niemieckie Piekary, dnia 2. Stycznia. W naszćj 
okolicy, tak sig górnicy oswoili z niebezpieczęństwem, iz 
nietylko w kopalniach, gdzie z konieczności. dla wyżywie- 
nia się, musi każdy górnik rezykowaé „swoje życie, „ale 
nawet ze zbytków, a z utratą ciężko zapracowanych ¡pie- 


' między, narażają się utnyślnie ma kalectwo, a nawet na 


śmierć sama. $ : 
„Dawnićj do targania galmanu, lub ;kamienia ‚w,ko- 
palviach używano ;strzeleckiego prochu, od kilku lat zaś 


_ używano z lepszym skutkiem, a zwłaszcza 'w wodnistych 


miejscach „płynu, nakształt wody, któryto płyn zasadzali 
'w wydrążony kamień lub. galman REMA kapiszanu 
aly, żęlązo 


it. d., lecz przy tym płynie zdarzało się bardzo wiele 


przypadków Śmierci, ponieważ gdy z nieostrożności kto | 
- butelkę z takim płynem postawił ostro na twardym miej- 


scu, tak iż się wstrząsnął, wtenczas wydał eksplozyą tak 
silną jakby beczkę prochu zapalił, dla tego musiano o- 
nego płynu zaniechać, az tegóż wyrobiono masę z takąż 
samą siłą, lecz więcćj bezpieczniejszą. „Masę tę robią 
w ładunkach podobnych do nabojów karabinowych od 1. 
az, do 6. cali wielkich i takowe rozdawają górnikom, ma 
się, rozumieć iż nie za darmo; bo paczkę takich ładunków 


- Porachowano górnikowi 5. talarów, w któréj jeden naj- 


większego gatunku kosztuje około 5. sgr. Takowe ła- 
‚dunki, przynoszą sobie górnicy do domu i przy lada okazyi 
czy to w czasie wesela, czy też w czasie imienin swojęgo 
„przyjaciela, qżywają za wystrzały na „wiwać”. Takie wi- 
waty można słyszeć nawet bez żadnćj okazyi, owszem la- 
‚da wieczora, tu i owdzie jak huk armatni Z powodu 


_ takich wystrzałów, popełniono już wiele kalectw, o czem 


nawet jako o powszechnych zdarzeniach nie wspomina- 
liśmy w „Zwiastunie“. Lecz ponieważ rzecz ta coraz we 
„większych rozmiarach nieszczęścia pomnaża, uważamy za 
„obowiązek nasz, częścią dla przestrogi górników, częścią 
„dla zwrócenia uwagi na to Władz policyjnych, aby nad 
tem czuwły i surowo takowe nadużycia karały. Dla te- 
go przytaczamy w tym przedmiocie, w ostatnich czasach 
spełnione fakta, które na poparcie naszego wniosku po- 


inny wystarczyć. 


W, Wigilią Bożego Narodzenia we wszystkich wio- 
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skach, gdzie górnicy mieszkają można było ‚sk 
podobny do oblężenia fortecy ‘Kotla W iste 
mo i w Piekarach pewny zuchwalec podrzucił pod okna 


eć huk í 
lak sa- 


domu najmocniejszy taki nabój, który gdy wypalił, wy- 
trzaskał wszystkie okna i siedzących „w mieszkaniu wszy- 


stkich na ziemię powalił, w 


z przestrachu wpadła w konwulsye (ciężką chorobę) a 


następnie w pomieszanie zmysłów. 


Zaś w pobliskićj wiosce w Orzechu w dzień św. Szcze- - 
obarczony liczną fami- 


pana, górnik podeszły w lątach, 


lig, chcąc uczcić swojego sąsiada Szczepana, dzień imie- 
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skutek czego jedna kobieta 


| 
u 


nin wystrzałem górniczym, zapalił jeden taki ładunek w 


izbie, a chcąc z:nim wybiegnąć na podworze i odrzucić 


„na bok, jak się zwykle robi; ponieważ drzwi były zam- 


knigte, a zaczem zdołał takowe otworzyć, ląt od ładunku 
dogorzał i wydał straszną eksplozya, która trzymającymu 
górnikowi urwała rękę, tak dalece, iż jćj ani nie znale- 
Z10n0. ! 


wanego grosza! Lubo niniejsze wypadki umieszczamy dla 
przestrogi naszych górników, to jednak jesteśmy „pewni, 
iż te wiadomości nie dojdą do uszu winowajców, gdyż 
czytelnicy „Zwiastuna“, 
dzony obrócić na pożyteczne książki, 


więtrze swojćj ciężkićj pracy, tylko ci, którzy swoją Sa- 


tysfakcyę maja, w zbytecznych i rozpustnych nadużyciach, — : 
Jako to: 1 czeskowe cygara palić i 5. czeskowe ładunki 


w powietrze wypuszczać., Otóż takich wcześnićj lub póz- 
nićj dosięgnie ręka karząca Wszechmogacego! — ` 


Głos wołającego z Puszczy, 
nad Dniestrem między skałami 
‚do ; 
Wielmożnego Doktora Zygmunta Augusta Helzla. 


Szanowny Mężu ! na łożu boleści 

„Jeżeli ten głos do Ciebie doleci, 

-Przyjm od Puszczyka, co Ci niesie w. cześci 

‘A zbieraj. pod krzyż Chrystusowe dzieci. 
‚Bo ta myśl przeszło kilka lat żywiona 
W Tyszkowcach Rządzcy Pana Mosoczego, 
Aby stanęła z Wyznawców obrona 
Około krzyża, i Syna Bożego. 

„Wtenczas Twe Imie jak słońce na niebie 

Na ziemi polskićj, „w „Krakowie zasłynie, 

Gdy Stwórca ziemi, wezwie Cię do Siebie 

I ujrzy dusze, jakby w własnym synie. 
Oczyścisz Kraków, i Obywateli 
Z tćj to tak strasznéj, zbrodni na Wesołej, 
Kiedy w dniach hańby, tak jakoby chcieli 
By Zakonników, bodły dzikie Woly. 

„Niech Lud szalony, śmieje się i szydzi 

Niech się narąga z Ciebie zacny Mężu, 

Gdy Imie Twoje już wielkie — gdy widzi, 

Swoją potęgę, w Krzyżowóm orężu. 
„Bo to uczony z wielkiemi talenty i 


Otóż są skutki zbytków i nadużyć ciężko zapraco- _ 


którzy wolą swój grosz OSZĘZĘ- 
nie puszczają W po- 


Nie patrzy w przyszłość, co ma mieć wudziale, : 


Żyje jak gąbka, dla wszystkich ugięty 
Tylko dla Boga, stawia się zuchwale. 
Gdy zaś uczony, średniemi talenty 
Dopnie się sławy, dopnie i tysięcy, , 


te 


Ten już jak balon, powietrzem nadęty > 
Ten już dla duszy, nie szuka nic więcćj. 
A gdy uczony, z małemi talenty 
Przebiegnie przy tém i filozofię, 
O! ten jak zły duch, na Boga zawzięty 
Ten śmiało Boga, zelży i obije. 
A bojaźń Pańska początkiem mądrości 
Głupi zaś zwykle z Boga się naśmiewa, 
Więc taki niema, najpierwszych zdolności” 
Który za grobem nic się niespodziewa. 
Można posiadać berła i korony 
Można posiadać wszystkie książki w głowie, 
Lecz nie posiadać Chrystusowćj strony 
Cóż na to wszystko jasny rozum powie? 
Choć słabo słowa w tém głosie streszczone 
Lecz jeźli ten głos, przed Tobą się stawi, 
Zgromadzaj pod krzyż, na krzyża obronę 
A Bóg! pomoże, Bóg pobłogosławi. 


Z Sieniawy w Jarosławskim. Od Jarosławia 


zbaczając gościńcem ku granicy austryacko - rosyjskićj 
mimowolnie potrąci się o mieścinę Sieniawe, na pozór 


bogatą, spokojną i schludną, ale wewnątrz pełną ubóstwa, 


niezgody i nieporządku, co ostatnie dowodzą namacalnie 


' owe wewnątrz miasta i po uliczkach jego nieprzebyte bło- 


ta, zatoki, jeziora i stawy. Tać Sieniawa po rewolucji 
francuzkićj, a mianowicie po roku 1831. aż do niebar- 
dzo dalekich lat była główną siedzibą sławnych krajowi 
iz czynów zasłużonych mężów z rodziny Książąt Czar- 
toryjskich. ; 

Podczas pobytu tak znakomitego rodu w dobrach 
swoich we dworze sieniawskim było gwarno i wesoło. 


"Na wyścigi zewsząd spieszyła szlachta polska powitać do- 


stojnych gości, a obszerne mieszkania dworu sieniawskiego 
przepełnione były odwiedzającymi Księztwo dobrymi są- 
siadami, życzliwymi przyjaciołmi i dawnymi znajomymi. 
Poddani także się cieszyli, bo hojny i dobry Książe — 
Pan między nimi mieszka i zasługi i prace ich wynad- 
grodzić nieomieszka. Również mieszkańcy miasteczka na- 
zywając się mieszczanami zostając Księciu — Panu swo- 
jemu blizéj, ze wspaniałomyślności Książęcćj korzystać 
nie omieszkali. Ludek prosty wierny pozostał swojemu 
sercu wdzięcznemu i miłe o swoim Księciu — Panu prze- 


_chowuje wspomnienie, nie tak okazali się mieszczanie mia- 


steczka. Zamiast wdzięcznego serca i miłćj pamięci, ży- 


wig i okazują oni ku rodzinie Książąt obojętność i nie- 


chęć. Nieznający dobroczynności Księcia Czartoryjskiego 
a nadstawiając ucha owym niedorzecznym szemraniom 
łatwo uwierzy i wraz z innymi w niebo będzie podnosił 


ogtosy oskarżając Księcia, z którym i innych panów nie- 
oszczędzi, o bezprawia i nadużycia. 


Uspakajam więc owego pochopliwego do wydania 
wyroków, a zapał jego niechaj ostygnie zabezpieczeniem, 


_ że wszystkie mowy jakiebądź rodzaju uszczypliwe i dla 
> rodziny Książąt Ozartoryjskich nie pochlebne są albo 


bajką, albo czystym wymysłem krzykaczy i gorliwie po- 


-~ pierających zasadę w całóm słowa znaczeniu wolności i 
__ równości, a których, niestety! i tutaj wieleby naliczyć mo- 


ima, większa atoli liczba mieszkańców została dla rodzi- 


, 
t 


Redaktor X, B. Purkop Książęco-Biskupi Kom, Dziekan. — Nąkładca i drukarz Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach. . 
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ny Ksigzecéj wierną i wdzięczne dla nićj chowa serce. 
Całą sprężyną i kowalnią na usnute intrygi i wniebogło- 
sy podobnie są z nazwiska i rodu obcokrajowcy, którym 
wiecej zależy na dobrobycie osobistym aniżeli współmie- 
szkańców i miasteczka wkładając w usta łatwowiernych 
i nieumiejętnych mieszczan słowo niezgody sami dla się 
obfite plony z założonych zamiarów zebrać pragną. 

Lubo cudzoziemcy, przysłowie polskie do smakuim 
jednak przypada: „że w mętnćj wodzie ryby łowić trze- 
ba* i że pośród zamieszania i kłótni snadnićj do zamie- 
rzonćj dobiją mety. Gdyby nie ci wraz z przynajętymi 
do siebie krzykaczami przeszkadzali, spokojni w istocie 
mieszkańcy przy urządzaniu się według ustawy gminnéj 
wieleby dobrego z łaski Ksiazecéj doznać mogli, lecz że 
podmówieni przez nieprzyjaciół dworu Książęcego, łaską, 
jego wzgardziwszy, w uporze i w procesach całą, pokła- 
dają nadzieję, przeto w obliczu prawa doznawszy zawód, 
uregulowanie stosunków miejscowych znakomite odnosi 
szczerby. 

Nie chcę ani wyliczać, ani roztrzgsa6 dobrodziejstw, 
któreby przy zgodzie i wzajemném się porozumieniu na 
miasteczko spłynąć mogły, bo dobroć i hojność Księcia 
jest znana i w kraju naszym i za granicą. Albowiem do- 
broczynne owe zakłady we Francji, dla wygnanych z pod 
rodzinnćj strzechy, przez ciemiężcę narodu i religii, w 
kimże najpierwszą i najdonioslejszg, znachodzą podporę, 
jeżeli nie w Księciu właścicielu i Panu Sieniawy? !! 

Skoro Książe pamięta o swoich rodakach na obczy= 
źnie, cóż tedy mówić o pamięci jego dla swoich dawnych 
poddanych? Byli Książęta Czartoryscy hojnymi i dobro- 
czynnymi Panami, będzie i zostanie tym samym godny 
wnuk ich, byle tylko mieszczanie sieniawscy porzucając 
dumę i zarozumiałość, rozbrat wziąwszy, czyli wysiodław= 
szy się z pod zaprzęgu obcokrajowców, okazali jak ongi 
ich ojcowie życzliwość i przychylność dla rodziny Ksią- 
zecéj, inaczćj wszystkie zabiegi i starania ich staną sig 
bezowocnémi. Z 
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ROZMAITOSCI. 


Rzadki wiek. W Brazyliańskim mieście Franca 
umarł niedawno temu, starzec nazwiskiem Costodio Jość 
Moreira w wieku Metuzalema, bo 135 lat liezge.—Pocho-: 
dził z Portugalii i był obecnym na pogrzebie króla Don 
Juana V. Jeszcze na osm lat przed śmiercią chodził 
rzezko około gospodarstwa; pożywienie jego składało się 
z'sera tartego, wina i cukru. O innym wypadku 
śmierci w niezwykłym wieku donosi Anglo Brasiliano 
Times, W. Minos-Gareas umarła Donna Sabina Maria 
de Lomes, matka barona de Rio-Verde, 115 lat licząca. 
Zmarła pozostawiła potomstwo, składające się z 300 osób 
w prostéj linii a sięgające piątćj generacyi. 


wenn 


W Wiener-Neustadt w dólnych rakusach oddano do 
sądu obwodowego pewnego wyrobnika, który w przystę- 
pie zazdrości odgryzł nos swćj;kochance, obciął jéj włosy — 
i zeszpecił wsposób drapieżnych zwierząt całą twarz. 
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o MDCCCLXX | _ u Dikiedy. staniem przed sądem Boga 
E ; Chwata ma „wysokości Bogu! | Wierni kóścioła, rzekniemy sobie: 


A na ziemi pokój ludziom dobrój woli. 


* Świat katolicki wita Rok Pański 
Tysiąc ośm set: siedemdziesiąty, 
Lecz mu złorzeczy „potwór“ szatański, 
Ale go zdepcze Pius IX. dziewiąty! — 
"»Dobry ten Pasterz, Chrystusa:sladem 
* Drapieżnych: wilków gromi. potężnie, 
"Zna owce swoje, czuwa nad stadem, 
Broni go ało, dzielnie: i mężnie. 
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WERTE 


N SmokvAntychrysta paszczę: otwiera, 
F © Czycha by pożarł stado Chrystusa 

i “T na watykan groźno spoziera, 

6 Chciałby pochłonąć i Syllahusa.. © >, 

y W stolicy. Piotra Duch. święty wieje, 
E ; > Piekłu urąga, z stuzalcéw: szydzi, 


A'w prawowiernych wzmacnia nadzieję: 
"TŻ nie zadługo piekło zawstydzi. 

© Chrystus: ożywia pracę Soboru /. 

Przez miłość, wiarę, jedność i zgodę, 

Dobro kościoła nie dozna sporu, 

| Ustali isobie świetną swobodę! — 

| - » Duch. postępowy, a z nim oświata 

o W obecnym czasie zbyt chorobliwy;. 

"Któż go uleczy?,— Boskie dogmata; SZ 

Gdy ozdrowieje, będzie szczęśliwy. 

_ Jest. napisano: „przyjdzie godzina, ..., 


44T odtąd będzie jedna rodzina, 

- Sam jeden, Pasterz, jedna. owczarnia, . 

« _ Przyjdzie godzina w: któréj się ziści 
2 Królestwo Boze, jedno braterstwo, 
Zmikną urazy 1) nienawiści, «x, 


i Zginie obłuda, podłe oszczerstwo. 

Machijawelizm, zabrnął po uszy, 

‘ese _ „Upokorzyć; się wzbrania mu pycha; 

~ Rzekł: „Niemasz Boga, ni w ciele duszy, . 


_ Jakżeż. umiera? ot, jak pies zdycha*. 
Wszakzeto ongi rćj, prowadzili:, 
„ Wolter, Diderot dé Alembert Russo, 
„Te niedowiarki Bogiem wzgardzili, 
Poszli do .djabla, biada im. kuso, 
..-Ich; zwolennicy Rzym nienawidzą, 
: Cały stek wrogów źle o nim sądzi 
+ "I nie dziwota, ślepi nie widzą;  _ 
Rzym w krzyżu ufa, przeto. nie błądzi, 
_ Szalone, dzikie wilcze napady, 
Wściekłe zamachy, djable wykręty, 
_ Anty sobory, podstępy, zdrady _ 
Kościół potępi, przez Sobór święty! 
+ Bracia, w Chrystusie! zanośmy modły 
Do Przedwiecznego Zastępów Pana, 
A smoczy potwór, przebrzydły, podły 
Runie pod krzyżem, nasza wygrana! 


„Każdy Katolik w odpornym. kroku 


W: którćj. czartowska zniszczeje psiarnią „ 


Masonom w. piekło, szczęśliwa droga; 
My, Chryste: Jezu! ufamy ‘Tobie. m 
| Tymczasem, bądźmy za jedno wszyscy, 
Łączmy dłoń bratnią, z.,Zwiastuna“ dłonią 
Duchowni, Swieecy,. 2 dala ivbliscy; i 
Tych sig litujmy, co. od nas, stronią,, 
Sobie zaś, życzmy przy Nowym Roku: 
Odwagi, męztwa w obronie wiary; 


Walczyć powinien, młody `i stary! l! —  „ o 
„I będziecie w nienawiści, u wszystkich dla Imie- 
nia mego. — Ale kto. wytrwa aż do końca, ‘ten żba- 
wionsbędzieł. — 5, Mat, X. 22.000 or 

W Chrystusie Panu brat i niegodny Sługa: 
BER, 


ei 


| DONIESIENIA POLITYCZNE. 
Prusy. Hrabia Bismark objąwszy na nowo zarząd 


ministerstwa spraw zagranicznych, miał zaraz naradę z 


posłami austryackim i francuzkim. — W Berlinie ska- 
zano dnia 15. Grudnia z. r. sprawców napadu na kla- 
sztór Dominikanów na przedmieściu Moabit w miesiącu 


Sierpniu, na więzienie od dwóch miesięcy do trzech ty- ; 


godni. — Izba poselska sejmu pruskiego przyjęła znaczną 


większością głosów, projekt -konwersyi długów pruskich, 
+ ułożony przez ministra finansów pana Camphausen. — 


W izbie Panów odrzucono ustawę o sądach przysięgłych 
dla przestępstw politycznych i drukowych, którą pierwéj 
izba poselska uchwaliła, 

Rzym. Dnia 20. Grudnia odbyła się trzecia kon- 


 gregacya Soboru w Rzymie. Zawiadomiono o wyborze 


14 Ojców Soboru do komisyi w sprawach wiary; między 


" tymi znajduje się arcybiskup poznański i prymaś węgier- 
"ski. > Ogłoszońo bullę papiezką, która ze względu na 


ducha: czasu ogranicza liczbę przypadków zastósowania 


“cenzury kościelnćj. Dnia 22. Grudnia cesarzowa austrya- = 


cka przyjmowała wszystkich. Biskupów austryackich i wę- 


* „ gierskich. — Liczbę zebranych-ludzi w kościele św. Piotra, 


przy uroczystości. otwarcia Soboru w dniu 8. Grudnia, 
podają na 50 do 70 tysięcy. Przyszłe posiedzenie So- - 


boru odprawi się w dzień Trzech króli. Na tym posie- 


dzeniu odbędzie się głosowanie i obwieszczenie dekretów, 
które w tajnych kongregacyach wypracowuja. — Gw. Ciesz. 
donosi że w Soborze występują dwa wielkie stronnictwa, 
jedno za dogmatem nieomylności papieża, drugie przeciw. 
Do pierwszego: należą . Biskupi włoscy, hiszpańscy, połu- 
dniowo-amerykańscy i wielka część, francuzkich; do dru- 
'giego niemieccy, węgierscy, czescy i część francuzkich, 


y) 


" mianowicie “arcybiskup paryski Dupanloup. — Dnia 9. 


Grudnia odbył się w Rzymie chrzest córki byłegó króla 


'*neapolitańskiego Franciszka. Aktu chrztu dopełnił kar- ia 
dynał Patrici. Kardynał Antonelli zastępował Ojca św. 


jako chrzestnego ojca, a cesarzowa Austryacka, arcyksię- 
żnę Zofię matkę cesarza austryackiego jako chrzestna 
matka. Około 400 znakomitszych osób z Neapolitań - 
skiego było na tym chrzcie obecnych. — 3 
Austrya. Cesarz potwierdzit następujące ustawy 
sejmu galicyjskiego: 0 zmianie niektórych paragrafów 
ordynacyi wyborczćj, 0 domach podrzutków we Lwowie 
i Krakowie, dwie ustawy 0 szpitalach, i zniesienie ustawy 
o kościelnym funduszu zapasowym. — Również sankcyo- 
_nował cesarz, uchwalone przez Sejm węgierski zniesienie 
stępla dziennikarskiego. Odtąd więc gazety: węgierskie 
uwolnione będą od stępla. Kanclerz państwa hr. Beust, 
otrzymał od króla włoskiego order Zwiastowania (naj- 
wyższy order krajowy.) Sejm Dalmatyński w krótce ma 
być zwołanym, a to dla wysłuchania powodów powstania 
i uwzględnienia życzeń kraju. Jenerał Rodicz stowianin, 
w miejsce jenerata Wagnera zamianowany został namie- 
stnikiem Dalmacyi, 
w urzędach politycznych téj krainy. Jenerał Rodicz 
otrzymał obszerne pełnomocnictwo dla uspokojenia po- 
wstańców Boki. Powstańcy otrzymać mają 200,000 ryń- 
skich wynagrodzenia za szkody przez wojsko poczynione. 
Mieszkańcy Kriwoszy (W Dalmacyi,) zgłosili się iż chcą 
się poddać i żądają zejścia się. — Ponieważ Węgrzy za- 
czynają się zajmować wychowaniem następcą tronu au- 
stryackiego, z tego więc powodu cesarzewicz Rudolf za- 
mieszka od roku 1872 stale w Budzinie (Ofen) i otrzyma 
wychowanie czysto węgierskie, które go ma przysposobić 
na przyszłego króla Węgierskiego. i 
” Rosya. „Gazeta Wiejska“ donosi iż w Warszawie 
przygotowanie broni dla konsystujących w Polsce wojsk 
moskiewskich, odbywa sig bardzo spiesznie. W ubiegłym 
miesiącu przywieziono petersburgską koleją ogromną liczbę 
jaszczyków z szybko-strzelającą bronią, i złożono takową 
w arsenale cytadeli nowogieorgiewskićj. Do wiosny mają 
zaopatrzyć tą bronią wszystkie pułki rozkwaterowane w 
-_ Królestwie. — W Piotrkowie zawiązał się komitet budowy 
| prawostawnéj cerkwi w Częstochowie, ktéréj koszta obli- 
czono na 45,000 rubli. 
$ciggnienie doń pobożnych pielgrzymów, którzy to cudowne 
miejsce zwiedzają. — Zdaje się że moskale będą chcieli 
przenieść do téj świątyni cudami wsławiony obraz Matki 
Boskićj Częstochowskićj. Ksiądz Biskup Kuziemski z 
Chełmna, wielce jest z niechęconym na swoim stanowisku. 
Jak wiadomo prosił on o pozwolenie udania się na Sobór 
do Rzymu, na co otrzymał odmowną odpowiedź, że nie 
` może odjechać bo powinien dyecezyi pilnować. kilka 
tygodni potem wezwanym został do przyjazdu na prawo- 
sławny Sobór do Kijowa, 
mie może jechać, bo musi pilnować dyecezyt.* Teraz za- 
wiadomiono go. na prezesa, katolickiego kolegium w Pe- 
- tersburguü, Niewiedzieć przeto, jako obrót weźmie ta sprawa. 
W Odessie odkryto spisek między studentami moskiew- 
gkiemi, którego zamiarem było, zabicie cara. 


ener 


Z Austryackiego Szlązka. Gmina katolicka w 

` Międzyrzeczu (Kurzwald) koło Bielska, dnia 12g0 Listo- 
pada 1869 r. rządką 1 zarazem wzniosłą obchodziła uro- 
czystość. W kościele parafialnym, r. 1522 przebudowa- 
iym z kaplicy dawniejszéj, znajduje się cenny obraz 8. 
teina biskupa, szkoły $redniowieczn6) niemiecki6j przed- 
stawiający tegóź Patrona, nie w chwili skonu, ale przed 


a 


2 


równocześnie zarządzone zostały zmiany * 


Celem budowy téj cerkwi jest 


na co Biskup odpowiedział, „że 


Z 


stolicą sądu Boskiego; obraz ten malowany na drzewie, 
odnowiony został w Wiedniu bardzo starannie, z zacho- 
waniem cechy pierwotnéj; również, jest tam piękny i 
dźwięczny dzwon odlany w Krakowie r. 1513, ważący 
24. centnarów. Obydwa te przedmioty owczesny Biskup 
krakowski podarował kościołowi międzyrzeckiemu, który 
bliskim zagrażając upadkiem, koniecznie wymagał pod- 
pory niezwiocznéj. _ 

Gdy jednak wymurowania nowćj świątyni parafianie 
katoliccy pomimo liczby 2,000. dusz, przy rzetelnéj chęci, 
dla braku zasobków, nie zdołali przedsięwziąść, przeto 
proboszcz miejscowy ks. Antoni Knoppek ufny w naj- 
wyższą Opatrzność, postanowił zająć się zupełnóm prze- 
istoczeniem kościoła, takowe wykonał szczęśliwie , a ten 
dom Boży jeszeze 200. lat może istnieć. 

Wewnętrzne urządzenie zadowolni każdego, zwłasz- 
cza co do obrazów religijnych, wstąpiwszy bowiem do 
kościoła, widzisz w prezbyteryum na górnćj $cianie nad 
amboną wizerunki Niepokalanego Poczęcia Najswigtszéj 
Maryi Panny, Pana Jezusa z krzyżem i św. Piotra trzy- 
mającego klucze, na wielkim ołtarzu po mistrzowsku w 
gotyckim stylu, wyrobione tabernaculum do przechowa- 
nia Najświętszego Sakramentu, bogato wyzłocone ołtarze 
i ambonę, posadzkę z białego i czarnego marmuru, bo- 
czne ściany kościoła przyozdobione uroczo; słowem — 
na pierwszy rzut oka, otwiera się niejako księga przy- 
pominająca wielkie dzieło odkupienia rodzaju ludzkiego 
od zguby zaciagnionéj przez nieposłuszeństwo Adama, po- 
budzając mimowolnie do rozpamiętywania tajemnicy naj- 
ważniejszój i czułćj dla Zbawiciela wdzięczności. 

Że podobne wyobrażenia dalekie od wszelkich bły- 
skotek i świecideł podnieczjących próżność Światową, 
wpływają na usposobienie pobożne i skupienie ducha, od- 
dalając wszelkie roztargnienie w słuchaniu prawd od- 
wiecznych a przyczyniają się przeważnie do porzucenia 
lekkomyślności stawiajgcej nie przebytą tak często za- 
porę w szukaniu i uzyskaniu tego, co jest dla każdego 
chrześcianina najistotniejszóm, nikt ani na chwilę wątpić 
nie może; nic bowiem nie znajdziesz w téj świątyni, C0- - | 
by ubliżało godności przybytku Pańskiego, owszem pomi- 
mo rozmaitości ozdób, wszystko stanowi miłą harmonijną 
całość zachwycającą duszę, która dla udoskonalenia swego 
nie obejdzie się bez wrażeń pod zmysły podpadających. 

Terazniejszy Pasterz dnia 11. Listopada 1869 r. 
skończył 25. letni okres swojego w Międzyrzeczu urzę- . 
dowania duchownego, najstósownićj więc dla uczczenia” 
tój pamiątki obrano dzień wzmiankowany do poświęcenia 
kościoła, ten zaś obrządek w zastępstwie slabujacego sę- 
dziwego JWK. Infułata Antoniego Helm’a Oficyała iJe- — 
neralnego Wikaryusza w części dyecezyi wroctawskiéj na- — 
leżącój do Szlązka austryackiego, dokonany został z wszel- — 
kiem namaszczeniem od Przewielebnego ks. Henryka Ma- | 
tzke Kanonika katedry krakowskićj, przy udziale ks. Ks. - 
Dziekanów z Opawy i Jabłunkowa, oraz licznego Ducho- 
wieństwa, z archidyecezyi ołomunieckićj 5., z dyecezyi > 
wrocławskićj 24., z tarnowskićj zaś 6., — deputacya ka- 
tolicka z Bielska także była przytomną. $ 

Kazanie w słowach pełnych uczucia i przekonania 
wygłosił ks. Dominik Oreł proboszcz zê Suchćj wykazu- — 
jąc znaczenie Święta, m nowicie zaś poślubienie Kapłana | 
z kościołem, a parafian z Pasterzem i kościołem w mi- 


we 


+ 


łości, posłuszeństwie i wiernóm zachowaniu wszystkich 
PA 


T AŚ 


' przykazań; ta mowa znakomita i budująca głębokie na 
słuchaczach uczyniła wrażenie. ; 

W czasie obiadu przemówił treściwie i serdecznie 
Przewielebny ks. Kanonik Matzke i inni Duchowni, ks. 
Antoni Monczka odczytał ułożone na tę uroczystość wier- 
sze do okoliczności zastósowane, z trafng wzmianką 0 se- 

. kundycyach Ojca św., na których gospodarz domu z kil- 
koma kapłanami i osobami świeckiemi był obecnym, a 
ks. Dr. Morawetz uprzyjemnił poważne zebranie tak zwa- 
nym alfabetem pielgrzymskim, przygody towarzyszów po- 
dróży rzymskićj dowcipnie opiewającym, którzy zaproszeni 
uprzejmie od ks. Knopka z jego korzystali gościnności; 
‚aan także adres Katolików z Bielska, licznemi opa- 
| trzony podpisami z uznaniem wszechstronnych zasług Ju- 
w " bilata, cała zaś zabawa najmniejszą jakiegokolwiek nie- 
porozumienia nie zamącona chmurką, ożywiała obecnych 
uczuciem rzetelnego przywiązania dla Kapłana zacnego, 
"będąc oznaką ogólnego dlań szacunku, jaki od dawna 
-sobie zaskarbił. Ge, 

Przed nabożeństwem wieczornóm, które także od- 
prawił miejscowy Pasterz, odśpiewawszy z ludem na po- 
E dzigkowanie Panu Bogu hymn pochwalny „Le Deum lau- 

- damus“, Wielebny ks. Bulowski Dziekan z Bielska miał 
kazanie żarliwe, w którćm dobitnie wytłumaczył licznie 
zgromadzonym znaczenie ozdób kościelnych, oddając pa- 
—rafianom zaletę w składanych ochoczo na chwałę Boga 
' ofiarach, a zachęciwszy do wytrwania w dobrém przy 


ŻĘ 
Ze 


wydatków, wynoszą nad 6,000 zr. w. 
praca w przeciągu 16 tygodni jak 


Morderstwo z fanatyzmu relagijnego. 
© „Czas* donosi o niesłychanćj dotąd zbrodni, która 
yła przedmiotem ostatecznćj rozprawy przed sądem kar- 
nym w Tarnopolu. Mojżesz Feldman husyta, dzierżawca 
młyną w Słobudce Korzałowskićj, miał syna, który od 
dziecinnych lat począwszy nie miał nigdy tyle pociągu do 
: zwyczajów swych współwyznawców ile do zwyczajów chrze- 
 ściańskich włościan Słobudki. Dla tego też daleko wig- 
céj obcował z nimi, niż ze swojemi współbraćmi, co W 
| końcu taki miało skutek, że kiedy doszedł do 21 roku 
| zycia, zupełnie nie znanemi mu były przepisy wiary Ojców, 
"a na pierwszy rzut oka tradno mawet było poznać, że 
< jest żydem.  - ! tt AŻ . 
Abraham, takie bowiem było jego imie, uważał więc 
WA zbyteczne ra ape. i mas ae = 
. chowywat przepisy co do pożywienia; J pił w cha- 
W piościan, uczyłsię modlić do Boga Chrzescian, śpie- 
wał nabożne pieśni ruskie i tańczył nawet z dziewczę- 


tami wiejskiemi, jakby mio y capa Beer E 
i i rego przej 
ale jakby pochodził z ludu, ktorego : = E 


Wszystko to bolało ojca, który 


3 


jakiź straszny jednak uderzył w niego cios, a zarazem 


we wszystkich izraelickich mieszkanców Stobudki i oko- 
licy, kiedy się dowiedzieli, że Abraham zakochawszy się 
w dziewczynie chłopskićj, zamyśla się ochrzcić, aby się 
módz z nią małżeńskim połączyć związkiem. 

Od tój chwili widział się Abraham od swych współ- 
wyznawców z taką nienawiścią prześladowanym, jaką tylko 


religijny fanatyzm zrodzić moze. Noce przepędzał poza 


domem ojcowskim, a nawet w dzień lękał się jego progi 


przekroczyć, chyba kiedy był pewnym, że żydów w nim l 


nie było. i 
Dnia 21. Lutego z. r. miał Abraham w klasztorze 
Qzarnogrodzkim otrzymać chrzest, a na dwa dni przed 


tem otrzymał ojciec o tem wiadomość od Mojżesza Schnei- — i 


dra z Jazlowca. „Wolalbym raczej, aby mnie ziemia po- 
chłonęła, niż żebym miał dożyć takićj hańby* — tak 
wołał ojciec dowiedziawszy się o zamiarze syna. Dzień 
przed tem zgromadzili się Mojżesz Feldmann, Schneider, 
‘Abraham Mojżesz, Schneider i Józef Landau w młynie 
należącym do pierwszego. Blizko godzinę naradzali się 
tam z sobą, potem udali się do Majera Brechera także 
w Słobudce mieszkającego, gdzie daléj narady prowadzili. 
Wieczorem tego samego dnia zeszli się znowu, a z nimi 
także służący Feldmana Hirsz Primes, w mieszkania pier- 
wszego. Obecnym był także Abraham Feldmann. Po- 
przednio znajdował on się u sąsiada, ale wywabiono go 


stamtąd pod pozorem, aby wziął udział w wieczerzy. 


Z początku nie dał się zwabić, poniewaź przeczuwał coś 
złego, ale kiedy przyszła jego matka Chane Feldmann 
zaczęli go tak długo i tak serdecznie prosić, że wreszcie 
dał się namówić i razem z mig udał się do domu ojca. 
Po wieczerzy wyszła z domu Chane Feldman, a stary 
Mojżesz zaczął synowi robić wymówki, że tak lekceważy 
wiarę ojców i chce zostać chrześcianinem. Syn się bromił 
jak mógł az wreszcie do otwartćj przyszło sprzeczki. 
Wtedy ojciec zbliżył się do pieca, wyciągnął z za niego 
powrózek z pętlicą, i przyskoczywszy do syna zarzucił mu 
z tyłu powröz na szyję i silnie Sei Sehneider, 
Schneider, Brecher i Landau rzucili się równieź na bied- 
nego syna i pomagali staremu ściągać powróz. 

Ofiara tych fanatyków nieszczęśliwy: Abraham zdo- 
łał jeszcze wyrzec tylko te słowa: „Ojcze, co robisz?" 
Ten zaś zawołał: „Dotychczas robiłeś coś chciał, teraz ja 
robię co cheg.* Jeszcze raz Sciggli barbarzyńcy stryczek 
a ojciec nie potrzebował się już wigeéy obawiać, że jego 
syn się ochrzci, bo ten już nie żył. 

Rano dnia 21. Lutego znaleziono trupa Abrahama 
Feldmanna w stajni u jednego chłopa, gdzie go sprawcy 
zanieśli, aby wszelkie od siebie odwrócić podejrzenie. ` 

W śledztwie przyznali się do czynu Mojżesz Feld- 
mann i Majer Brecher, podczas gdy Schneider, Schneider 
i Landau stanowczo i uporczywie wszelkiego współudziału 
zaprzeczali. Chcieli oni wprawdzie być obecnemi przy 
spełnieniu czynu, 
prz ie mu juž nie zdołali. Podczas rozprawy osta- 
tecznćj cofnął Brecher swoje przyznanie sig, nie umiał 
jednakowoż kroku tego uzasadnić. Świadków przesłu- 
chano 29. z tych Hirsz Primes jako świadek naoczny dat 


dokładne objaśnienie co do samego faktu, funizaś co do 


okoliczności, karygodność czynu obciążających. _ 


Sad uznał zgodnie z wnioskiem prokuratoryi wszyst- 


kich pięciu winmymi zbrodni morderstwa popeluionego - E 


na Abrakamie Feldmaunie i skazał Mojżesza Feldmanuz 


| ale tak się wszystko prgdko stało, Ze 


Majera, Brechera na karę śmierci przez powieszenie, 
Mojżesza Schneidra, Abrahama Mojżesza Schneidra i Jó- 
zefa Landaua na dziestęcioletnie więzienie obostrzone od- 
osobnieniem i postem dnia 20. każdego miesiąca. Wszyscy 
skązani zgłosili rekurs. 


pz 


Drobne Krotofilki. 


Kwestarz Reformat trafił w pewnéj wiosce chłopaka 
z którym wdał się w. rozmowę i poznał, że posiadał ta- 
lent łatwego pojęcia nauki 1 rzekł do niego: „Wiesz ty 
to chłopcze! mógłbyś przyjść do naszego klasztoru, mo- 
żeby: cię Ojciec Gwardyan przyjął na sługę, późnićj do 
nowicyatu a z czasem mógłbyś zostać Reformatem.* — 
Nie długo potóm zastukał chłopak do forty klasztoru 1 
prosił furtyana, aby go zgłosił. do Ojca, Gwardyana, bo 
mu tu przyjść kazano. A ponieważ było to właśnie W 
cząsie obiadu, kazał mu furtyan. czekać na karytarzu i 
oglądać sobie tymczasem wiszące tam obrazy. Chłopak 
zastanowił się szczególnie nad, trzema obrazami, z któ- 
rych jeden przedstawiat Sw. Jana Ewangelistę z kielichem 
w ręku, drugi św. Franciszka Seraficznego W kórnej po- 
staci klęczącego a trzeci Św. Piotra z kluczami. — Po 
obiedzie przybył Gwardyan na kurytarz a widząc chłopca 
przypatrującego się obrazom rzekł: „No chłopcze! czy 
ci się podobają te. obrazy?* — „I owszem Mości dobro- 
dzieju!* — odpowiedział chłopak. „No! a cóż myślisz, 
co te obrazy przedstawiają?* -pyta „dalej Gwardyan, na 
co chłopak śmiało odpowiada: „Mości Banie! ja sobie 
tak myślę: ten pierwszy, Święty, co trzyma kielich W górę, 
zdoje sig mówi: jahym rad wiedział, kto mi wyni wią 
z kielicha. Drugi bije się w piersi i mówi: da hę ja 
nie wypiłem! Trzeci zaś mówi; Co, się tam macie kłócić 
o trochę wina, oto macie klucze, idźcie sae. Bi DUB 
naśmiał sig do popu 


"ino do piewnicy.* — Gwardyan opuky 


i przyjął chytrego chłopca do klasztor, 


Pewien pan AA znany Z erg i nieo- 
_ „byczajnego. życia po zró wał miejśćo emit? kościołowi Obraz 
<w. Anoy, ad ODA ; się 2 podarunk kazał malarzowi 
taki położyć napis: < 0 szał, Bands an aidan 
żę Pros Matko Córki a Ty Córko Syna, 


się Mnie iepa Dębina. 

-  ‚Doweipnik jaziś znający d mnego dónatora dodał 
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W: niebie niemasz 0 ia, co tam po D binie 
Do Diekła z Dg in: Ź taf ogień nie mè! W 
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W kompanii zabawnéj znajdował się pewien mio- 
kos imieniem Jabłoński, nienawidzony od obecnych, z 
których jeden napisał potajemnie na kartkę: O #4, 
© Jabłoński — kiep łoński 
i położył kartkę na stole. , 
- olowek i dopisał: 0 ©" s 
A kto tak głosi — kiep latosi. 


£ 


ca tego biedaka.” 
X tea y 


A: Wyszydzony chodząć około — 
|. stołu spostrzegł karteczkę z urażającemi słowy, dobył 
: ~ z vs tia f 
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ROZMAITOŚCI. 


Cesarz chiński napisał po zawarciu ostatniego po- 
koju z Anglią i wypłaceniwjćj kontrybucyi, do krölowej 
Wiktoryi ‘list’ następującćj osnowy: „Ja jedyny władzca 
cesarstwa niebieskiego, cesarz, bóg Chińczyków na ziemi, 
Boga’ itd. widziałem  łaskawemi memi oczyma arkusz 
petgaminu, przysłany mi przez Ciebie, z którego wniosłem, 
że wraz ze swymi jasnowłosymi synami obiecujesz się po- 
prawić,* pogodziwszy się z nami. i; Więc niech cała po- 


„wierzchnia ziemi wie, że jestem miłosierny i źe zawar- 


łem pokój. Odtąd na przyszłość możecie żyć sobie spo- 
kójnie, dia tego że Twe współzawodnictwo ze mną ustało. 
Nie zdradzę mego słowa. Rozkazałem nie nazywać Two- 
ich synów rudemi barbarzyńcami,:i mie straszyć ich; 
niech soble przyjeżdżają handlować, zapijać herbatę i po- 
woli poprawiać swój nędzny stan, z tym jednak warun- 
kiem, żeby nie przychodzili: zdradziecko pustoszyć mych 
miast, swemi wielkiemi -kulami i niedorzecznemi zbro- 
dniami. Pozwolono im będzie wejść pod dobrym konwo- 
jem do wnętrza cesarstwa, i z daleka, patrzeć na cień 
mój mądrości, aby się upokorzyli. Nie późno jest jeszcze 
dia nich; jeżeli rzeczywiście są, do tego, usposobieni sko= 
rzystać z wielkićj oświaty i nauki. Rozkazałem To-fo-fu, 
nazywać  Gię wnuczką” wielkiéj niedźwiedzicy i siostrą 
Saturna, a” na znak szczególnego zaszczytu, doręczyć Ci 
kapciuch z tytoniem, aby Cię obudzić. Oby nigdy nie 
brakowało Ci herbaty, i oby Twoje nóżki ciągle malaty. 
Moja łaska bez‘granic.* > in 1 


Młody barbarzyńca. Dwoje dzieci bawiło się na 
rżedmieściu we Wiedfiu. Do'*nich przyłączył się 14 
Ki. iec, syn strózá domu, i wezwał: ter dzieci, aby 
wspólnie z tim bawiły się w konia. Żadne z:tych małych 
eci nie chciało żadość uczynić: z awezwaniu tego chło- 
paka. Ze #tosei porwał więć ten' młody: zbrodniarz: ma- 
łego chłopca, rzucił gó o ziemię; zatkat mw usta ‚grubem 
kijem; wydobył Z'kteszeni nożyk i'zadał małemu chłopa- 
kowi kifkanaście cięć W twarz i głowę. "o Doopastwienie 
się nie wystarczyło jeszcze 14-letniemu kanibalowi. Aże- 
by zatrzóć Ślady zbrodni, wrzucił on swą ofiarę w tuż 
obok płynący potok, Zimna woda orzeźwiła omdlałego 
męczennika ; który począł błagać o łaskę: To wprowa- 
dziło " zabójcę w jesżeże! większą” złość, powlókł przeto 
biódne dziecko, dzieło swój” wściekłości: dojbrowaru opo- 
dal SP a alta jè wogowący kociół parowy.. Na 
RZ Ście 'fddszedł właściciel tego” browaru 1 usłyszawszy 
jęk te dziecka, wydobył je z kotła” Lekarze 'wątpią 0 
Młodego (złóczyncę odstawiono, do 
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jau GE „BOW? R 5 i 
a cmentarzu w Montmartre we Francyi miał pe- 
wien ojciec ná pogrzebie BWego syna' następującą mowę : 
„Moi panowie! ten tóregośmy pogrzebali, był moimsy- 
nem. ı „Był to cz k w sile“ wieku, człowiek, który 
przynajmnićj mógł /ć stó lat! Złe prowadzenie się je- 
SDI „bijańśtwo zaprowadziły go do'téj:otojamy, nad 
r imy. to będzie odstraszającym przykładem 
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WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE I HANDLOWE, 
coo Krótki Kalendarzyk wiejski. 
1 Praypawieści.;,. (Styczeń), 


Gdy na Nowy Rok pogoda, będzie w polu uroda; 
więto Trzech Króli, człek sig w kożuch tuli; 

| Nal świętą. Agnieszkę, Woda «wychodzi na. ścięszkę. 
s oe ye elie zpod ds olaa: 
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eb ER "Sim Pogody 

-` Z początku mróz, ale przy południowo - zachodnim 
wietrze, łagodnie; p óżnićj przy ustalającój się co raz wig- 
céj, dekkomroźnćj, pogodzie przyjemne powietrze; -= OŚM= 
nastego mróz; od 24, ayigkozať się PE zimno Pay 
silnym, wietrze. , „, 
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Dnia E San 7 godzin. 56 minut. 
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er ` Zmiańy Księżyca, (Miesiąca). 
—Nóww Niedzielę 2. Sty cai 01. gódzinie 13 mi- 
‘nut popołudniu. == 
Pierwsza. kwadra, w Niedzielę” 9. Stycznia | o 
10. godzinie 10 minut popołudniu. — 
| "bu Pełnia, ow „Poniedziałek, 17. Stycznia o 3. _godzi- 
3 nie 53 minut .popołudniuq e: . eae i 
SE <Ostatniaskwadra, w Poniedziałek 24. Wada Es 
0 10. godzinie, 31 minut popołudniu. 
= skalne: WRA Roniadziaiek 31. Stycznia 0 4. godzinie 
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la; Znae2yz ha: chydio, i konie. sr rudnin. a Brama I 14 


i prócz fega o użyto it następującyćh: * vstq Bow 
NR of dedo żyło Al bydło ol: nahe „jarmark na 7olój, 


JARMARKI 


andano czasu trwania Jarmarku, tam jarmark: 


80 di 


GBI soya ie ja Re Mitra ee 
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S nasiona, dim. 3 źrebiętą. ` 

Inne podobne skrócenia łatwe są do zrozuajeria; w, ołą- 

kr, znaczy: jarmark ną konie i kram yi bl. na Bydło i 
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EPA = began ae AOS 
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bk. T. — kr. piątego dnia, Nore orzelice, (Brandenburg), bk. 
28. — kr. 31, Orneta, „(Mocmaitt) b — kr. 2 dni 10, Buta | 
bork bk. 17, "Reszel T: —: kn 2 dui, 10,, Jans ork, Ję han, i 
nisburg), krbk. R dać 10., Katkiemy, 3 Mars = un k 9 

dni 10., Ruś, | (Russ), kr. 31 „Ryn, kowo Be I 
dnia, Sorkwitten krók. 2 dhid83 Saylokareama, eyes E 
1. — kr. czwartego dnia, Szytkiemy; kbkr. 19, Bylta, CN 

co pierwszą sobotę każdego miesiąca (3 dni) targ na Kłaj!” 


I. Jarmarki w Prusach Zachodnich. (W. Styczniu). 


© Tolmick (Tolkemit), kr,.10,, Biskupiec, (Bischofswerder 
bk. 28. at Szóstego dnia, et a) RENE 0, 4 Gardeja: 
(Garnsee), bk. 13, — kr. nast. dniaj Podstoli u “eb )10, Tor - 
(Thorn), kr. 8 dui 3.) Topölno, krbk.,17, s iy at 


UI. Jarmarki-w W. Ks. Porn (W Styczniu). 


Mieścisko, ¿krb: 45 szen: kebk, 12, Kępno Ke 
krbk. 5, Kostrzyn, krb, 1 Kożmin, krb he. 4, Ray a. mk s 
wen,) krb. 4, „Mikstat, LK 1, Środa, krb. 1 


IV. Jarmarki na Szlązku. (W ZĘ sA: a 


Bystrzyca, (Ha elschwerdt), kr. 10., Friedland, kr. 2 dal 5, 
Juliusburg, krb.'24., ittelwalde, Kr. 31; Neurode, kr. 2 dni at, 
Rudy, (Raudten), ktb) 24., Stróża, (Stroppen), ¡krb. wy Targa 
góra, (Festenberg); krbk. 10, Wilhelmsthal, kz, ony ołów, (Woh- 
lan); krb. Rt, kr. dnia następnego, Bladen, k r: 24, Bożesłaąć | 
wice, krb.. 12, Bytom, (Beuthen), b. 3 kn dają następnego, | 
Cerkwica, TRENY krb. 81%, Głogówek, Ober- Glogau), Rosi y 
— kr. duia następnego, Gliwice, (Gleiwitz), s 24, — kn dnis na- | 
stepuego, Gorim, (Landsberg), krbk. 3L, Kietrz, (Katseher), | 
17., Kluczhorek, (C reuzburg), . krb. 10., Leśnica, ao) BR kb. = 
al, pisito: (alkenberg), krb..18.,' Nisa, (Nelsse), GA 12, kr 
RL 10 Bpeln), krbk. 10,, Paczkowo bkr.. Os oki 
sn — kr dnia aan Rybnik, b. 10. 
F kr, y dai 18. Staat 
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przedpłaty. na pisemko, pod tytułem: jt 

jA ] rt} „TYGODNIK SOBOROWY* ; Re: 


Lo Sprafaoniedorómanéj „pg; ipomigdzy wszyst- ; 
kiemi pracami europejskich mężów í stanu, Mocy sig One: 
cnie w Rżyfmie.' yodo ad, 

SS DE e abezóścijafistwa eo E dee 
dz otoczony, y obmyślą szczęście powierzonéj mu trzody 
i naradza sig" z nimi „jakby zaradzić: niepóliczonemu złę- 

mu, które” hezkśćijańeeie orświewkie społeczeństwe uGi- 
“ska? ek Piusa TX dnia’ 2. Grudnia: KEN 
My, którzy w ród ludów” (Europy najsrożćj bolejam 
i najdotkliwićj czujemy skutek obalenia zadad. wszelkich — 
i CETRO zał ad pawia prawa'i enoty;:my,, dla któ- 
jutrzenka zá ee pówrót'do światła Bo- 
de ZA ee że być jutrzenką depszój przyszło 358 
ści, nie "powinnismy = nie: możemy: pozostać: 
„względem tego) wielkiego: sejmu duchownego Ojców 


ite? 
Mało mamy pisni katolickich; któreby nas mogły, z 
pagn sig nie ; mijając, panes z. przebiegigm dzia- 
wae RN Ki — a A nie mając spraw cielnych 
by z dokładnością zadość u- 


my 


SG — 


czynić potrzebom naszym, ani prostować wszystkich nie- Meee. A 


dorzeczności i błędów, bądź tendencyjnie przez publicy- y 
stykę złą arsch, bądź płynących koniecznością ze Nad wszelkie pochwały! 
adu kat W. i RL doaia; Panu Janowi Hoff w Berlinie. 
otrzeba nam zatem pisma, któreby dogadzając 0- U ŻY E 
> : i ins „Upraszam Pana przesiać do handlu morskiego 
becnéj potrzebie utrzymywało nas w nieprzerwalnćj wia na rachunek tajnego nadradzcy finansowego Schel- 


domości przebiegu działań, prac i postanowień św. Soboru. > N A 
O bracia drodzy, molamg katolicy Rzymu do zbłą. | nn weno" Patalte; Ibrpkanyir Bellin dnia 8 
kanych, oto chwila do podania sobie bratnićj dłoni; chwi- racine A 1869-16 Scheller Sonnewald 3. Lic 
la zbadania, kto rzeczywiście może się nazwać katolikiem nada LEON WE Pański lodo éj R 
a o Jezusa już nie sam, już nie z partyą lady zdrowia jest tak skuteczną dla mego sposobu 
rzymską tylko, ale z przeszło półtysiącem pasterzy ze Lal ZY aS Pree oe pochwaty 
wszystkich stron świata badać, roztrząsać i sądzić będą, JJ See anti de 27. Października 1888. Jun: 
e Jen aa” 0, gdzie Merkine nella BE dwóch lat są Pańskie wyroby słodowe jedynem środ- 
skiego Mistrza. ES R TANE ) > > : te 
O bada dobrj woli, czemuś nie mielibyémy przy. |] Mem te meig prompt: 
słuchać się tćm poważnóm, od Ducha św. kierowanćm Lan er W: Michele’ ie ‘el. 
ozprawom, ażeby poznać prawdę, która i dusze nasze dziły.* (Obstalunek nowy.) W. Michels, nauczycie 
a con Ghee ci Berlin, 11. Października 1869. Pańskie słodowe kar- 
enokoi 7 mipir. Pa, ae zgodę a= pt melki odniosły ten zbawienny skutek, iz mnie wy- 
Boz A R Mis pianu. pitemm, Jakie, T baie prowadziły z okropnego kaszlu, którego żadnemi 
te, pod opieką Boskiego Serca Zbawiciela, źródła 1 i środkami nie mógłem stracić. W. Meyer. 
mądrości i miłości, wydawać zamierzamy. oe ata Eden) 8 o eae 
: AL Zawierać ono będzie w tygodniowych przynaj- — Dostać można u Izydora Wolff w Chorzo- 
mnićj pół- arkuszowych numerach (aćz sig tém wiązać $ wie przy Królewskićj Hucie (Königshütte OS.) 
nie będziem, gdy rzecz więcćj miejsea wymagać będzie), 
nietylko 1° sprawozdania z posiedzeń Soborowych, ale 22 ME 
naukowe wykłady i opracowania przedmiotów omawia- SZ; 
, nych i rozbieranych w Soborze, w formie, ile możności, 3 RR RER 
wszystkim wiernym przystepnéj; 3° nakoniec kronikę wa- : BR! skończyli Sale m a sło 
“¿miejszych wypadków z pola religijnego, lub innych w chęć wykształcić się na organistów, niechaj UA 4 
styczności z Soborem będących. do Płochocina pod Warlubiem w powiecie Sweckim. _ 
| III. Źródło z którego czerpać będziemy ma za s0- , Makowski, 0 
„bą wszelkie warunki wiarygodności i pewności. ,, Tygo- E egsaminowany organista 
ae KAKA albowiem, będzie tłumaczeniem pisemka $ 
ancuzkiego, które ©. H. Ramiére, kapłan Towarzystwa : ; 66 
Jezusowego od jednego z biskupów francuzkich za przy- 0 YDAWNICIWO „AUWIASTUNA * 
bocznego teologa na Sobór wezwany, korzystając z téj poleca'łaskawym uwzglednieniom Szanownéj Publiczności - 
możności zasiadania w Soborze i mienia pod ręką auten- ¿ ; i — 
tycznych źródeł, wydawać będzie. Uzyskawszy za pośre- - Portret Ojca SW. Piusa 12. e dl 
> RUG kom (onie ula PO. 0 EA “cena jednego egzemplarza 2 sgr. lub 12 tent. wal. aust 
« d.prz ; ìwski i à A 08 
A eco, O. Czekgaskiego; zaś przy większych obstalunkach udziela się 20% rabat. 


do tłumaczenia polskiego uprosiwszy, rozpoczniemy wy- 
edge » Tygodnika K et od Konca Grudnia, Z ; 
ak iż pierwszy numer wyjdzie około Bożego Narodzenia. . séi znia 1869. 

Ą IV. Wszyscy Szanowni Abonenci będą otrzymywać Kurs Gieldy Wroczawskićj z.d. oy ER nun 
“y Tygodnik Soborowy“ franco, który składając się w NOTATKI URZĘDOWE. WSE 
_ przypuszczeniu, że Sobór potrwa pół roku, ze dwudziestu ——————— 77,7 2 
sześciu numerów, stanowić będzie całkowite dzieło, za- Kivi money 4 zieńday fe itay abot y ere 
Kurs gi gbożowój, 


wierające historyę Soboru i naukowe, przedmiotów w nim : 
- traktowanych, rozbiory. — e papierowych _ 
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Władysław Jaworski, 
odpowiedzialny wydawca i nakładca. 
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| Redaktor X, B, Purkop Książ 


ęco-Biskupi Kom Dziekan. — Nąkładcą i drukarz Teodor Heneczek w Niemiéckich Piekarach | 
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